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Atak generalny
„KLASA ROBOTNICZA NA­
RZUCONĄ JEJ WALKĘ 
PODEJMIE.,"

Przemysłowcy, po połączeniu z 
„Lewjatainem" — Związku Przemy­
słowców Górniczo - Hutniczych na 
Górnym Śląsku i Centralnego Zwiąż 
ku Pracodawców na Pomorzu, które 
uprzednio działały odrębnie, zaata­
kowali le ośrodki przemysłowe, 
gdzie obowiązywały umowy zbioro­
we, dające gwarancję dlotrzymania 
znośnych warunków pracy  i płacy.

W okresie szalejącego bezrobo­
cia, bezgranicznej nędzy i rozpaczy, 
kiedy ludzie z obawy przed głodem 
odbierają sobie życie — przemy­
słowcy wymawiają umowy i jedno­
cześnie wysuwają żądania ogro­
mnych ofenliżek dotychczasowych za­
robków.

Na Górnym Śląsku wymówiono 
umowę w górnictwie i hutaah żela­
za i w tym samym przemyśle wypo­
wiedziano umowy w Zagłębiach Dą- 
browskiem i Krakowskiem.

Z dniem 1 stycznia b. r. wymó­
wiono umowę w hutach cynkowych, 
lecz dotąd nie wysunęli przemysłów 
cy jeszcze swoich żądań, które pra­
wdopodobnie zmierzać będą rów­
nież do znacznych obniżek płac.

W fabrykach naczyń emaliowa­
nych, które najpierw skartełizowa- 
no, wymówiono też umowy, żądając 
15% obniżki i tak  już głodowych za. 
robków. W szelkie próby, zdążające 
do załatw ienia tej kwestji polubow­
nie — spełzły na niczem, gdyż p rze­
mysłowcy, z uporem  manjaków, od­
rzucają je, a nowe warunki, staw ia­
ne przez nich wprowadzają przy po­
mocy obwieszczenia. Inspektorzy 
pracy wobec przemysłowców są 
bezs’lni i ich interwencje nie odno­
szą żadnego skutku.

Na Pomorzu wymówiono umowy 
we wszystkich gałęziach przemysłu 
i w handlu; i to wymówienie umów 
ma na celu znaczne pogorszenie wa­
runków pracy i płacy.

W przemyśle naftowym, gdzie o- 
bowiązuje umowa zbiorowa, która 
dopiero w grudniu zeszłego roku, po 
bardzo długich i ciężkich p e rtrak ta ­
cjach została w odpowiedni sposób 
skorygowana — zaatakowano ją w 
inny podsteony sposób. Koncern 
naftowy „Małopolska* obejmujący 
50% przemysłu naftowego, a zatrud­
niający u siebie zgórą 70% robotni­
ków w stosunku do zatrudnionych w 
tym przemyśle, wystąpił ze Związku 
Przemysłowców i na własną rękę
podejmuje próby przeprowadzenia 

poszczególnych przedsiębior­
stwach obniżek płac, a—ściślej mó­
wiąc działa w kierunku usunięcia 
umowy zbiorowej.

Akcja prowadzona przez przem y­
słowców zdąża do zniszczenia do­
tychczasowego systemu płac i po­
gorszenia zdobyczy socjalnych, jak 
również wszelkich innych korzyst­
nych reform, jakie robotnicy umo­
wami zbiorowemi zdobyli. A tak 
prowadzony jest z wielkim tupetem  
i pewnością siebie, gdyż przem y­
słowcy przypuszczają, że robotnicy, 
wycieńczeni cieżkiemi warunkami 
życiowemi, przyjmą ich drakońskie 
warunki.

Dziwną i niezrozumiałą rolę od­
grywa w tej sytuacji Rząd, â  szcze-- 
golnie Ministejum Pracy, które do­
kładnie zna warunki, w jakich robot 
nicy żyją. A jednak u przedstaw i­
cieli Ministerjum Pracy nie widzi się 
tej koniecznej obrony pokrzywdzo­
nych. Np. niżej podpisany w dn 21 
stycznia b. r. brał udział w konfe
r?n c ii na kt*r«i byt
g łó w n y  in sp e k to r  pracy-
le  mówił on o P r» m y » le  w ?eIowvm
i  o k o n i e c z n o ś c i  eksportu, ale me-

V Walny Zjazd T.U.R.

STEFAN KOPCIŃSKI, 
sekretarz generalny T. U. R.

Dzisiaj w  „mieście proletariatu", w  
Łodzi, nastąpi otwarcie V Walnego 
Zjazdu T O W A R Z Y ST W A  UNIWER  
SYTETU ROBOTNICZEGO. Niema
żadnej potrzeby, byśmy powtarzali 
opis niezmiernie trudnych warunków, 
w  jakich trwa dzisiaj na swoim po­
sterunku, jednym z  najwięcej odpo­
wiedzialnych, wysiłek oświaty robo-

IGNACY DASZYŃSKI, 
założyciel i prezes T. U. R.

tniczej w  Polsce. W szyscy  znamy te 
warunki, w szyscy  zdajem y sobie 
sprawę z kolosalnych przeszkód i tru­
dności, piętrzących się na każdym  
kroku. Tym serdeczniejsze i gorętsze 
są nasze życzenia dla Zjazdu, tym  
głębsze jest nasze przekonanie, że V 
Walny Zjazd rozwiąże wszelkie za­
gadnienia organizacyjne, które przed

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI, 
wice - prezes Zarządu Gł. T. U. R.

nim stoją, i że wniesie wiele rzeczy  
nowych do dalszej pracy T. U. R.  —  

organizacji już tak zasłużonej po 
dziesięciu niespełna latach istnienia 
dla polskiego ruchu robotniczego, dla 
krzewienia i pogłębiania myśli socja­
listycznej i świadomości socjalisty­
cznej.

R E D AK C JA  „ROBOTNIKA1'.

Wojna chińsko-japońska
Wczoraj Aj. Reutera podała wia­

domość, że
CHINY WYPOWIEDZIAŁY WOJ­

NĘ JAPONJI.
Wieczorem wiadomość ta uległa

sprostowaniu w tym sensie, że 
RZĄD CHIŃSKI POSTANOWIŁ 

WYPOWIEDZIEĆ WOJNĘ, 
ale decyzja ta nie została dotąd wy­
konana,

DELEGACJA CHIŃSKA przy Li­

dze Narodów ZAPRZECZYŁA wczo 
raj wiadomości o wypowiedzeniu 
wojny.

DEPESZE SZCZEGÓŁOWE NA 
STR. 2-ej.

Sytuacja w górnictwie
„ Z esp ó ł pracy“ ch ce  złamać jednolity front górników. Kongres Cen­
tr a ln eg o  Zw azku Górników wszystk.ch 3-ch Zagłębi o z i ś  w  Katowicach

Dz ś zapadnie decyzja, czy będzie slraJK
{telefonem)

W  piątek  odbyło się w Katowicach 
posiedzenie „Zespołu Pracy" z udzia­
łem przedstaw iciela Centralnego Zwią- 

| zku Górników, to w. Stańczyka.
Na posiedzeniu tem miano ustalić

aw olanie wspólnego kongresu celem
obmyślenia dalszego sposobu walki
przeciw orzeczeniu Kom sji Arbitrażo-

i wei-I „Zespół Pracy postaw ił Centralne­
mu Związkowi Górników w arunek, aby 
w  o b r a d a c h  Kongresu nie brali udziału 
delegaci zagłębi: dąbrowskiego i kra­
kowskiego.

N a warunek ten — aczkolwiek osła­
biał on jednolite stanowisko górników 
—  p r z e d s t a w i c i e l  Centralnego Związku 
Górników z g o c rf się, me chcąc dopro­

wadzać do rozbicia wspólnego Kongre­
su; kiedy jednak zażądał on przedło­
żenia Kongresowi rezolucji, domagają­
cej się odrzucenia orzeczenia Komisji 
Arbitrażowej i proklamowania strajku 
— „Zespół Pracy" propozycję tę od­
rzucił. W ówczas przedstawiciel Cen­
tralnego Związku Górników oświad­
czył, że na Kongres c będzie przema­
wiał, imieniem swojego Związku, za 
proklamowaniem strajku i że pr.łedio 
ży osobiście taką rezolucję. „Zespół 
Pracy" i na to nie zgodził się, oświad­
czając, że n e może zgodzić się również 
na odbycie wspólnego Kongresu.

W obec takiego stanowiska ,,Zespołu 
Pracy", Centralny Związek Górników 
postanow ił zwołać na niedzielę osobny

Kongres do Katowic. W ezmą w nim 
udział delegaci Centralnego Związku 
Górników ze wszystkeh trzech zagłę­
bi. Kongres będzie musiał zastanowić 
się, co należy uczynić wobec rozbicia 
jednolitej akcji prsez „Zespół Pracy".

Sytuacja tak  się przedstaw ia, iż moż- 
liwem jest nawet, że delegaci związ­
ków, należących do „Zespołu Pracy"— 
na Kongresie „Zespołu Pracy", który 
odbędzie się również w niedzielę — mo­
gą, w brew  stanowisku swoich przywód­
c ó w  — uchwalić proklamowanie straj­
ku.

Tego rodzaju uchwała przywróciłaby 
ponownie, złamany przez „Zespół Pra­
cy", jednolity front wałki.

wiele słyszano o warunkach, w ja' 
kich żyją robotnicy. Natomiast p 
Klott wyraźnie oświadczył, ze .. 
górnictwie obniżka jest „nieodzow- 

aby utrzymać eksport. Wszy- 
fcy rozumieją trudne położenie nie­
których gałęzi przemysłu, a zwłasz­
cza przemysłu węglowego, ale prze­
cież wszystkich ciężarów nie można 
zwalać na barki robotników i sku t­

kiem tego d o p r o w a d z i ć  ich do stanu
żebraczego. W ystąpienie p. Klotta, 
przedstaw iciela Min. Pracy, ponie­
kąd wzmocniło nieuzasadnione żą­
dania przemysłowców i dokładnie
charakteryzuje rolę pośrednictw a 
Rządu w podobnych akcjach.

Przemysłowcy podjęli atak, wów­
czas, kiedy klasa robotnicza znalaz­
ła  się w nadzwyczaj ciężkiem położę

niu i przypuszczają, że nadszedł mo­
ment ostatecznej rozgrywki, by ode 
brać ludzkie warunki pracy i płacy, 
a wprowadzić system dyktatorsko- 
niewolniczy. Jednak pomylili się! 
Klasa robotnicza narzuconą jej wal­
kę podejmie i z zaparciem się siebie 
bronić będzie swych prav.\

Wilhelm Topinek.

Zgromadzenie publiczne
w sali „Ateneum"

w  dn. 2 lutego
Warszawska Organizacja P. P. S. 

urządza we WTOREK, dn. 2 LU­
TEGO o godz. 11 rano

WIELKIE ZGROMADZENIE 
PUBLICZNE 

w sali „Ateneum", przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20.

Przemawiać będą tow. tow. T. 
ARCISZEWSKI, N. BARLICKI, J. 
KWAPINSKI, Z. ZAREMBA.

PO WYROKU
Tow, Kazimierz Pużak powiedział 

w piątek z trybuny sejmowej pp. po­
słom BBWR., że głosowania ich, od­
rzucające po kolei wszelkie próby 
wyświetlenia do końca sprawy brze 
skiej, — nie usuną tej sprawy z wi­
downi publicznej. To samo powtó­
rzył ob. Krysa imieniem ludowców,' 
to samo powiedział pos. Tempka 
imieniem Ch. D.

Jakgdyby na potwierdzenie tych 
oświadczeń otrzymaliśmy wczoraj 
nową falę depesz i listów.

Wymienimy: pisma Socjalnej De­
mokracji rosyjskiej, szwajcarskiej 
młodzieży akademickiej, Polskiej So 
cjalistycznej Partji Robotniczej w 
Czechosłowacji, dalej mnóstwo de­
pesz i listów ze wszystkich zakąt­
ków Rzeczypospolitej.

•  ••
W ostatniej chwili nadeszła depe­

sza Rady Administracyjnej General­
nej Konfederacji Pracy we Francji.

Projekty 
i plany „sanacji*

to się dzieje „za kulisami"?
Donoszą nam znowu z kół .dobrze

poinformowanych*',
„M iarodajne" czynniki w  obozie 

.sanacyjnym " zastanaw iają się w dal­
szym ciągu nad przyszłością, W  czerw ­
cu r. 1933 upływ a kadencja obecnego 
P rezydenta Rzeczypospolitej. Czynniki 
„m iarodajne" są  zdania, że czwarty 
Sejm powinien zakończyć swój żywot 
wcześniej; istnieją tu  Ulwie — zdaniem 
„czynników" możliwości: albo B. B. doj­
dzie do jakiegoś wspólnego poglądu w 
spraw ie Konstytucji, — w takim razie 
byłaby zw ołana wczesną jesienią nad­
zwyczajna sesja „konstytucyjna", a brak 
kwalifikowanej większości dla B. B. sta­
nowiłby formalny powód rozwiązania 
Sejmu i Senatu; później — ,.znane" wy­
bory i t. di; albo też B. B. utrwali swój 
dzisiejszy „rozigardjasz ideowy* , w tym 
w ypadku rozwiązanie Sejmu i Senatu 
nastąpiłoby z jakiegoś innego powodu, 
czy pod jakimś innym pretekstem, — i 
znowuż to  samo: „znane wybory i t. d.

Dlaczego wybory? by uzyskać więk­
szość kwalifikowaną i.... „spławić" tych 
czy innych, niewygodnych tym czy in­
nym. K andydatury na Prezydenta są 
dw ie: p. Raczkiewicza, marszałka Se­
natu, i p. Świtalskiego, marszałka Sej­
mu; pierw sza — „pojednawcza", druga 
— „nieprzejednana".

*

Tyle—informacje. My jednak mamy wra­
żenie, że owe „czynniki miarodajne" postę­
pują dość lekkomyślnie, obmyślając taktykę 
„sanacyjną" aż na... r. 1933. Ileż to rzeczy 
może zajść do tego czasu! Nawet „czynniki 
miarodajne" mogą przestać być... miarodaj­
nemu.
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Sytuacja strajkowa
w Łodzi

Wczoraj strajk tramwajowy w Lodzi 
Dostał częściowo załamany, wskutek 
przystąpienia do pracy części pracow­
ników z grupy, która pozostawała pod 
wpływem rozwiązanego w swoim cza­
sie związku „czerwonego" oraz ZZZ 
(„sanacja”).

Zaznaczyć należy, że akcja strajkowa 
tramwajarzy nie była prowadzona przez 
Związki Zawodowe, a przez komisję 
strajkową, w skład której wchodzili wy­
łącznie przedstawiciele „czerwonych" 
i „sanatorów".

Charakterystyczne jest, £e członko­
wie tej komisji jeszcze przed 3-ma dnia­
mi, kiedy akcja strajkowa była w pełni, 
zgłosili pisemną deklarację przystąpie­
nia do pracy.

Fakty te mówią same za siebie, cha­
rakteryzują, jakimi rzecznikami intere­
sów pracowniczych są panowie z pod 
znaków komuny i „sanacji'.

STRAJK PROTESTACYJNY.
Celem poparcia strajkujących tram  

wafarzy, odibył się wczoraj strajk 
protestacyjny pracowników komu­
nalnych i instytucji użyteczności pu­
blicznej należących do Związków: 
Klasowego, „Praca14 i Ch. D.

Uchwalona w tej sprawie rezolu­
cja przez Radę delegatów Związków 
Prac. Komunalnych i Inst. Użył. Pu­
blicznej stw ierdza, że represje, sto­
sowane przez dyrekcję tramwajów 
łódzkich przez odebranie pracowni­
kom  zdobytych już praw, stanowią 
niebezpieczeństwo dla całej klasy 
robotniczej — i że wobec tego pro­
letariat Łodzi uznać musi walkę 
tramwajarzy za walkę swoją.

Rezolucja wyraża pogardę łami- 
fetarjkom, którzy zdradzili sprawę 
proletaTjatu.

•W M «V*<

Z atarg  w hutnictw ie 
na G. Ś ląsku

W dniu 30 bm. minister Pracy i Opie­
ki Społecznej podpisał rozporządzenie 
o nadaniu mocy obowiązującej orzecze­
niu komisji pojednawczo - rozjemczej w 
Katowicach z dnia 25 stycznia r .b. w 
sprawie zarobków w hutnictwie Żelaz­
nem na Górnym Śląsku.

Na mocy tego orzeczenia, zarobki w 
hutach żelaznych pozostają niezmienio­
ne do dnia 31 marca 1932 r. (PAT).

8 proc. obniżki p łac 
„proponują" baroni węglowi

W zagłębiach Dąbrowskiem  
i Krakowskiem

PAT donosi z Sosnowca, iż w sobotę 
Rada zjazdu przemysłowców górniczych 
zagłębi: Dąbrowskiego i Krakowskiego 
ponownie zaprosiło związki zawodowe 
na konferencję.

Na konferencji tej Rada zjazdu cof­
nęła żądanie 21-o procentowej obniżki 
płac i zaproponowała zniżkę 8%, t. j. 
taką, jaką orzekła komisja arbitrażowa 
w Katowicach.

Dalsze rokowania w tej sprawie od­
roczono do przyszłego tygodnia.

Strajk w hucie „Katarzyna44 
w Sosnowcu

^  Hucie „Katarzyna11 w Sosnowcu wy­
buchł strajk protestacyjny z powodu zale­
gania przez dyrekcję z wypłatą zarobków. 
Rrbotnicy nie otrzymali jeszcze pieniędzy 
za grudień ub. r.

Wojna na Dalekim Wschodzie
Wypowiedzenie przez Chiny 

wojny Japonji nie jest o ile
się potwierdzi, tylko formalnoś­
cią, potwierdzającą faktyczny stan 
izeczy. Bo, chociaż wojna trwa już 
od 6zeregu miesięcy, to przecież za­
równo strony wojujące, jak też inne 
państwa, oraz Liga Narodów tra k ­
towały sprawę tak, „jakgdyby woj­
ny nie było”. Z chwilą wypowiedze 
nia wojny44 sytuacja formalno - p ra ­
wna musi się przystosować do rze­
czywistości i nie można dłużej ,,u- 
dawać”, że się jej nie dostrzega.

Bezpośrednią pobudką zaostrzenia 
sytuacji było obsadzenie przez J a ­
pończyków Szanghaju. Jest to naj- 
cyniczniejszy dotychczas ak t w tej 
rozbójniczej epopei imperjalizmu ja­
pońskiego; albowiem Szanghaj nie 
leży już w Madżurji, lecz w „rdzen­
nych" Chinach. Japonja tłumaczy ten 
akt, jak zwykle, koniecznością ,,o- 
chrony życia" Japończyków w tern 
mieście. Z równą racją mogliby ob­
sadzić Szanghaj Anglicy, A m eryka­
nie i in., posiadający na podstawie 
tak  zw. koncesji własne dzielnice w 
item wielkiem mieście handlowem. 
Cynizm Japonji występuje w  świetle 
jeSzcze jaskrawszem, gdy zważymy, 
że burmistrz szanghajski przyjął 
„ultimatum" japońskie, co nie uchro 
niło miasta od bombardowania i od 
obsadzenia przez Japończyków.

Japonji chodzi widocznie o zaję­
cie możliwie największej przestrze-

OJCZYZNA W NIEBEZPIE­
CZEŃSTWIE

Szanghaj, 30 stycznia. (PAT.). W 
'depeszy do dowódców wojskowych 
w całym kraju marszałek Czang-Kai- 
Szek oświadcza, i i  losy Chin są w 
niebezpieczeństwie. Każdy, kto po­
siada uczucia patrjotyczne, me może 
dłużej znieść ucisku Japończyków. 
Nadszedł czas, w którym Rząd i je­
go arm je powinny stanąć w obronie 
honoru i egzystencji narodu chiń­
skiego. Gotowi jesteśmy walczyć i 
ponieść raczej ofiary, niż ugiąć się 
przed Japończykami, którzy pogwał 
ciii umowy i niszczą pokój światowy.

PROTEST CZANG-KAI-SZEKA
Szanghaj, 30 stycznia. Jak poda­

ją, Czang - Ksi - Szek, który, jak się 
ztfaje, objął dowództwo wojsk chińskich 
pod Szanghajem, złożył protest na ręce 
konsulów pańsifcw obcych przeciwko ze­
zwoleniu Japończykom na posługiwa­
nie się terytorium koncesji międzynaro­
dowej jako podstawą operacyj wojsko­
wych na terytorjum Chin — co stwier­
dzają obywatele chińscy. Czang - Kai - 
Szek oświadcza, że mógłby wobec tego 
być zmuszonym do bombardowania dziel 
nicy japońskiej w koncesji międzynaro- i

ni Chin i możliwe najcenniejszych 
„objektów”, do jakich bezsprzecznie 
należy Szanghaj, by mieć w ręku 
odpowiedni zastaw pod targi dyplo­
matyczne, by wywrzeć jaknajsilniej- 
szy nacisk na Chiny i zmusić je do 
ustępstw. Japonja korzysta z oka­
zji, że żadne z mocarstw, zaprząt­
niętych wła&nemi kłopotami, nie się 
gnie po broń w obronie Chin, a  na­
wet własnych interesów w Chinach, 
to też pozwala sobie na bezczelne 
naigrywanie się z wszelkich pozo­
rów  już nie prawa, lecz zwykłej 
przyzwoitości.

I przyznać trzeba, że rachuby 
japońskie były dotąd trafne. Liga 
Narodów okazała się bezsilną, mo­
carstw a milczały, albo zadowalały 
isię platonicznemni protestam i, czy 
przestrogami. W prawdzie po obsa­
dzeniu Szanghaju ukazała się nota 
am erykańska, o „nowej sytuacji", po 
wstałej przez zajęcie tego miasta i 
grożąca Japonji blokadą, ale za sło 
wami temi nie poszły dotąd czyny i 
Japonja spokojnie zapuszcza się w 
głąb Chin, puszczając od czasu do 
czasu kłamliwe wieści o wycofaniu 
się z całego obsadzonego obszaru.

Co do Ligi Narodów, to Rada Li­
gi, obradująca właśnie w  Genewie, 
przyjęła wprawdzie wniosek chiń­
ski, by zastosować artykuł paktu  Li­
gi Narodów, mówiący o środkach, 
jakie Liga ma zastosować celem o- 
brony całości i nietykalności tery- 
torjum  członków Ligi, ale samo

dowej, nie ponosząc za to odpowiedzial­
ności.

PROTEST RADY MIEJSKIEJ
Szanghaj, 30 stycznia. Rada Miej­

ska Szanghaju zamierza wystoso­
wać za pośrednictwem konsulatów pro­
test do mocarstw przeciwko pogwałce­
niu przez Japończyków neutralności 
koncesji; jednocześnie Rada domagać 
się ma od mocarstw upoważnienia do 
użycia, w razie potrzeby, sil zbrojnych 
przeciwko Japonji oraiz podjęcia odpo­
wiednich zarządzeń.

OŚWIADCZENIE JAPONJI
Tokio, 30 stycznia. (PAT). Minister 

Spraw Zagranicznych powiadomił am­
basadora angielskiego, iż Japonja nie 
podejmie żadnego działania na terenie 
koncesji międzynarodowej bez porozu­
mienia się Z władzami lokalnemi. Przed­
stawiciel ministerjum spraw zagranicz­
nych dał jednocześnie do zrozumienia, 
iż w razie powoływania się na art 10 i 
15 statutu Ligi, Japonja mogłaby być 
zmuszona do wycofania się z Ligi Na­
rodów.

BOMBARDOWANIE SZANGHAJU
LONDYN, 30 stycznia. (ATE). Japoń­

czycy bombardują w dalszym ciągu chiń 
ską dzielnicę SZANGHAJU z niesłab-

,przystąpienie do wykonania tego a r­
tykułu jest związane z długą proce­
durą, k tóra w obecnej fazie wojny 
chińsko - japońskiej jest już spóźnio 
na i ani Chinom nie pomoże, ani J a ­
ponji nie zaszkodzi.

Ale są niewątpliwie i inne oko­
liczności. Dopóki wojna toczyła się 
w Mandżurji, Japonja mogła jeszcze 
zwodzić opinję, że wojny właściwie 
niema, że niebawem wycofa się z 
obszarów i t. d. Ale z chwilą wkro­
czenia do Szanghaju, cały świat wi­
dzi, że jest „prawdziwa" wojna, k tó ­
rej żadnemi dyplomatyczmemi fra­
zesami ukryć się nie da. Chiny nie 
chcą tedy ułatwić Japonji jej pocho 
du rozbójniczego.

W reszcie nie wolno zapominać, że 
2-go lutego zbiera się w Genewie 
konferencja rozbrojeniowa.

Istotnie: trudno sobie wyobra­
zić jaskrawszy kontrast między za­
daniami i celami konferencji a rze­
czywistością ;trudno wymyśleć bar­
dziej ezyderskie „przywitanie" kon 
ferencja rozbrojeniowej!

Ale kto wie, czy właśnie ta  woj­
na chińsko - japońska nie stanie się 
bodźcem do poważnego traktowania 
spraw y rozbrojenia na konferencji, 
do owocnych prac konferencji.

Nadzieja ta jest jedynym jasnym 
promykiem w tej ponurej, straszli­
wie ponurej rzeczywistości, której 
jedną z tragedji jest wojna chińsko- 
japońska.

nącą silą. W dzielnicy wybuchły olbrzy­
mie pożary. Spłonęły SETKI DOMÓW. 
Zginęło kilka tysięcy osób z pośród LU­
DNOŚCI CYWILNEJ. Wojska japońskie 
kilkakrotnie wkraczały na teren konce­
sji międzynarodowej. Do portu przybyły 
krążowniki i cztery torpedowce japoń­
skie.

ATAK CHIŃSKI
Chińczycy zmusili w kilku punktach 

SZANGHAJU wojska japońskie do od­
wrotu. Chińczycy posiadają pociągi pan 
cerne i artylerję.

NA WOJNĘ!
NANKIN, 30 stycznia. (PAT). Pocią­

gi, pełne wojsk chińskich, wysyłane są 
możliwie najszybciej do SZANGHAJU 
wśród owacji tysięcznych tłumów, wzno­
szących sztandary z napisami: „Stawiaj­
my opór napastnikom! Utrzymajmy 
Szanghaj za wszelką cenę!44 W między­
czasie władze chińskie wzmacniają
środki obrony Nankinu. W miejsce
wojsk, wysianych do SZANGHAJU,
przybywają do NANKINU nowe od­
działy. (Reuter).

DO SZANGHAJU
Osiem statków wojennych Stanów 

Zjednoczonych otrzymało rozkaz nie­
zwłocznego udania się do SZANGHA­
JU.

ŁAŃCUCH
im. tow. St. Bucholca

Tow. J. Potrzebski zł. 5 i wzywa ttow.: 
Wacł. Abramczyka, Rozalię Michałowską, 
Wacł. Świątka, Wł. Pietrzykowsikiego Jó­
zefa Tollaka, Józefa Bazgę, Jana Bylióskie- 
g°-

Tow. Eug. Przełącznik zł. 5 i wzywa ttow.: 
Fdw. Plucińskiego, Boleet. Łaźniewekiego, 
Zof/ę Sawicką, Ant. Zdanowskiego, Stan. 
Garlickiego.

Sen. Dębski zł. 5.
Wpłacać do adm. „Robotnika", lub w Se­

kretariacie Rady Zw. Zawodowych m. st. 
Warszawy, uli. Czerwonego Krzyża 20, pokój 
nr. 38.

Wzywających uprasza się o podawanie 
s'oislych adresów.

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, ob­
strukcje, gnicie w kiszkach, złe trawienie, 
bóle głowy, obłożony język, bladą cerę, ła­
two usunąć, stosując naturalną wodę gorz- 
ką ..Franciszka-Józefa11, biorąc wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek pełną 
szklankę. Żądać w aptekach i drogeriach.

Jutro prenumeratorzy i stali czytelnicy „Robotnika”
o trzym ają  p ierw sze  szesnaśc ie  stron ic  książk i Feliksa P erlą  (R esa)

Jutrzejszy, poniedziałkowy, nu­
m er „Robotnika44 przyniesie Wam 
obok ostatnich depesz, obok spra­
wozdania telefonicznego z otw arcia 
V Walnego Zjazdu T. U, R., obok

artykułów  — specjalny dodatek bez 
płatny —

pierwszych 16 stronic
wyczerpanej w handlu księgarskim, 
klasycznej książki Feliksa Perlą

(Resa):
„Dzieje ruchu socjalistycznego w za­

borze rosyjskim44,
W poniedziałek następny otrzy­

macie następnych 16 stronic.

Konferencja Centralnego Wydziału Samorządowego P.P.S.
Wobec „sanacyjnej" ustawy samorządowej

Wczoraj w sali konferencyjnej Z. Z. 
K. w Warszawie odbyła się konferen­
cja Centralnego Wydziału Samorządo­
wego P. P. S,, przy znacznym udziale 
naszych działaczy samorządowych z 
icałej Polski. Przewodniczył tow. Bro­
nisław Ziemięcki. Referaty wygłosili 
-tow. pos. Adam Ciołkosz i tow. Adam 
Próchnik. W dyskusji zabierali głos 
liczni uczestnicy konferencji. Przyjęto 
następującą rezolucję:

„Konferencja samorządowa PPS., 
po szczcgółowem omówieniu rządo­
wego projektu ustawy samorządo­
wej oświadcza, że PPS będzie z naj­
większą energją zwalczała ten pro­
jekt, jako jaskrawię nacechowany 
tendencją do unicestwienia samodziel­

ności samorządu i podporządkowanie 
go w zupełności władzy rządowej.

Konferencja stwierdza, że Sejm o- 
becny nie posiada prawa do przepro­
wadzania reform zwłaszcza tak głę­
boko sięgających w całokształt ustro 
ju samorządowego, oraz że przeży­
wany obecnie kryzys gospodarczy nie 
sprzyja całkowitemu przebudowywa­
niu i unifikacji systemu samorządo­
wego.

Wobec tego konferencja wzywa 
wszystkie frakcje radzieckie PPS do 
przeciwstawienia się na swym tere­
nie projektowi rządowemu; wzywa 
wszystkie organizacje partyjne do roz 
winięcia jak najżywszej akcji, celem 
uświadomienia szerokich mas pracu­

jących o istotnym charakterze pro­
jektu rządowego i do manifestowania 
swej woli walki z tym projektem; 
wzywa ZPPS do bezwzględnego prze 
ciwdziałania zamierzeniom rządowym 
w tej mierze na terenie Sejmu i Se­
natu.

Konferencja raz jeszcze podnosi żą 
danie rozciągnięcia na Małopolską 
zasad demokratycznej ordynacji wy­
borczej do rad miejskich, gminnych 
i powiatowych, obowiązujących w b. 
Kongresówce i b. zaborze pruskim. 
Konferencja domaga się bezwłoczue- 
go rozpisania nowych wyborów w 
miastach, w których władzę sprawu­
ją komisarze rządowi, lub gdzie ra­
dy miejskie ukońcyzyły swą kadencję44

Postępowanie
p. m arsz. SwitaBskiego

Że stosunek marszałka czwartego Sej 
mu, p. Świtałskiego do posłów B. B. 
W. R. i do posłów opozycyjnych nie 
jest stosunkiem bezstronnym, — to jest 
rzecz stwierdzona wielokrotnie. P. 
Świtalski nie umiał na swoim wysokim 
stanowisku stać się marszałkiem całej 
Izby. Nie dziwimy się temu i nie ro­
ścimy nawet o to pretensji. Ale p. 
Świtalski zapomina w wielu wypad­
kach, że regulamin sejmowy jego rów­
nież obowiązuje. Regulamin ten mówi 
zupełnie wyraźnie w art. 61:

„przywołanie „do porządku" z zapi­
saniem do pretokutu może nastąpić, jł- 
żeli poeeł doptścił eię cięiupgc prze­
winienia przeciw porządkowi Seimu 
albo 'rżeli na tem samem posiedzeniu 

już diva razy został przywołany do po­
rządku’ (podkr. nasze).

Tymczasem na piątkowem posiedze­
niu Sejmu p. marsz. Świtalski przywo­
łał „do porządku” z zapisaniem do pro 
tokułu posła ludowego p. Babskiego za 
okrzyk z miejsca, chociaż nie przywo­
ływał go przedtem do porządku ani ra­
zu, i chociaż na tem samem posiedze­
niu p. pos. Sanojca wydał takich okrzy 
ków z miejsca dosłownie 38 bez żad­
nej reakcji ze strony przewodniozące-
Ś°-

jeżeli p. marsz, ŚŚwitalski uważa, że 
Jedno z dwojga: Jeżeli p. marsz Świ­

talski uważa, że okrzyk z miejsca jest 
w myśl art. 61 Regulaminu „cięższem 
przewinieniem — w takim razie p po­
seł Sanojca dopuścił się w piątek tego 
„cięższego przewinienia" 38 razy i mu­
si być 38 razy przywołany do porządku 
z zapisaniem do protokułu;

jeżeli zaś okrzyk z miejsca nie jest 
„cięższem przewinieniem" — w takim 
razie p. marsz. Świtalski nie miał pra­
wa przywoływać p. pos. Babskiego „do 
porządku” z zapisaniem do protokułu 
bez uprzedniego dwukrotnego przywo­
łania go „do porządku” w trybie zwy­
kłym; a skoro p. Świtalski przekroczył 
swoje uprawnienia, — zarządzenie jego 
nie posiada mocy prawnej.

Prawnik.

Braki techniczne
Wczorajsza „Gazeta Polska44:

„ta czcza demonstracja dziś nikogo 
nie wzrusza—galerja dla publiczności 
świeciła wczoraj pustkami..."

Wczorajszy „Kurjer Polski44:
„wszystko, co łączy się z Brześciem, 

ciągle jeszcze wywołuje zainteresowa­
nie galcrji sejmowej".

Stanowczo, „sanacja" powinna stwo­
rzyć jakąś „nadrzędną41 instytucję pra­
sową, któraby decydowała, jaki ma być 
„front jednolity44 prasy „sanacyjnej44 wo­
bec... galerji sejmowej. „Pustkami świe­
ci44, czy też wykazuje „ciągle jeszcze za­
interesowanie"? Czytelnik.

Ks. Sz *delski i Ch. D.
Ks. poseł Szydelski wystąpi! ze Stron­

nictwa Chrześcijańskiej Demokracji.
Prasa „sanacyjna” pisze przy tej sposo­
bności o „rozłamie” w Ch. D. Według 
naszych wiadomości, wchodzi tu w grę 
ustąpienie ze stronnictwa szczuplutkie­
go grona osób o „sanacyjnych4 nastro­
jach, — nic ponadto.

ODZWYCZAJENIE SIĘ 
OD PALENIA

tytoniu, zużywając zalecany przez leka­
rzy „Papmentol”. Jednorazowy wyda­
tek! Cena zł. 3.45. Zamiejscowym za za­
liczeniem (porto zł. 1-50 nadesłać przy 
zamówieniu), lub za przekazaniem ceny 
zgóry.

Wysyłka wyłącznie przez R. J. Schulz, 
Poznań, Rybaki 7. (kom.)
r i w i i — i—ii ■ im  — - ir - -m i--------------------------------------------------------------- -m m m m m i

DO PARYŻANEK PARYŻA 
PÓŁNOCY

Do Was się zwracam, o, urocze Warsza­
wianki! — bo jeśli prawdą jest że pół War 
szawy było w Paryżu, a drugie pół zako­
sztowało coctailu atmosfer^ paryskiej, czy­
tając powieści Dekobry i oglądają filmy 
Pierre’a Colombier i Rene Claira — to nie­
zbitą już prawdą jest, że Warszawa, jako 
wielkie miasto, dzielnie rywalizuje z Vide 
Lumiere, a Warszawianka dorównywa swej 
siostrze z Wielkich Bulwarów.

O, Warszawianki! Pamiętamy jeszcze 
wszyscy jakim ewenementem był dla Was 
„Król Bulwarów" z Miltonem w roli Bou- 
boula. Otóż ten ambasador galijskiego śmie 
chu, ukaże się wkrótce w nowem wciela­
niu, jako , Książę Bouboule" Le roi du ci- 
rage.

Arcydzieło to ujrzycie już wkrótce na ie- 
dnym z najwytworniejszych zeroekranów 
Paryża Północy. (Kom.).



„ROBOTNIK11 niedziela, 31 styccznia Str .  3

O b r a d y  S e j m u
Przebieg posiedzenia piątKowego

MOWA POS. TOW. MARJANA 
NOWICKIEGO.

Referent tale zachwalał tę ustawę, że  
zdziwiłem  się, iż w  końcu powiedział, 
że wyniknie z tego do pew nego stop­
nia „zahamowanie reformy rolnej11 i 
dlatego ta 'ustaw a jest przejściowa. Co­
raz w ięcej wychodzi na jaw tendencja 
panów, ażeby robić z parcelacji inte- 
Ks handlowy, podczas gdy m y uw aża­
my, że jest ona potrzebna w yłącznie  
dla naprawy ustroju rolnego.

Pierw otny projekt rządow y przewidy  
w ał likwidację najbardziej podstaw o­
wej zasady reformy rolnej, postanawia  
jąc, że obszar parceli, sprzedawanej 
poszczególnym  jednostkom m oże być 
dowolny. Zapomniano zupełnie, że ma 
m y stosunkowo skrom ny zapas ziemi 
i że należy uzupełnić karłow ate  
gospodarstwa, oraz dać możność 
nabycia ziem i tym, którzy tracą 
warsztat pracy przez parcelację. Przy 
tak sformułowanej ustaw ie nabywcam i 
ziemi nie będą robotnicy roltni, ani ma­
łorolni, ani nawet średni gospodarze, 
lecz istnieje m ożliwość, że w ierzyciel 
za długi będzie od ziem ianina zabierał 
ziemię. (P. Lechnicki: To już jest dziś).

W pierwotnym projekcie rządowym 
było także przewidziane, że robotnicy 
rolni, którzy przytem stracą zajęcie, 
mają iść  na bruk. Komisja przeraziła  
się trochę tej reakcyjności i cofnęła  
się  ,ale tylko pozornie, albowiem  stwa  
rza takie warunki, że
robotnicy rolni nie będą mogli nabywać 

parceL
Jeżeli uwzględnimy, że robotnikom rol­
nym było trudno w płacić 5% zadatku, 
to  teraz, gdy się to podwyższa do 10% 
ceny ziem i, usuwa się zupełnie możność 
nabycia ziemi. Jest jeszcze dalsze o- 
graniczenie, że  kredytu pryw atnego ro­
botnik ma otrzymać do 1.000 złotych. 
W ątpić należy, czy  reszta  będzie m o­
gła być pokrywana kredytem  długoter­
minowym.

Co do drobnych dzierżaw ców  niem a 
wcale w projekcie postanowienia, że 
mają oni pierwszeństwo w nabywaniu 
ziemi. Dzierżawca taki m oże być każ­
dej chwali przez ziem ianina przeniesio­
ny na mne skrawki gruntu, na pustko­
w ie, co  zmusi dzierżaw cę do zrzecze­
nia się  dzierżawy.

Jeżeli nabywca p łaci gotówką za z ie ­
mię, to  należałoby postanow ić, t e  te 
pieniądze przedew szystkiem  mają w pły­
nąć w  całości na pokrycie należności 
skarbowych. W projekcie pow iedziano  
jednak, te  Rząd ma prawo, a nie obo­
w iązek pewną część tych pien iędzy za­
brać na pokrycie długów. Panowie 
chcą dać ziemianom możność spłacania  
ta k ie  długów prywatnych.

W motywach rządowych zaprzecza 
cię wprost zasadniczym ideom reformy 
rolnej. M ów iło się, t e  chodzi o realną 
naprawę ustroju rolnego, a dziś m ówi 
się, te najzdrowszym gospodarstwem  
jest to, które za gotówkę ziem ię kupuje. 
N aw et powiedziane jest, że nowootw o- 
rzone gospodarstwa będą grupą nowych  
konsumentów. Chyba, jeżeli nabywcs ca­
łą gotówkę, jaką ma w łożyć w  zapłace­
nie za ziemię, to raczej przestanie być
konsumentem.

Chciałbym jeszcze pom ówić o tern, co 
się zw ykle nazywa „niechluincścią w u- 
stawodawstwie11. W prawdzie w  Komisji 
znacznie poprawiono projekt pod w zglę­
dem redakcyjnym, ale i tak w  ustawie 
tej wprowadza się artykuł, który załat­
w ia rzecz, uregulowaną już przez osob ­
ną ustawę, m ianowicie chodzi o wnie- 
sienie do hypoteki zastrzeżenia o par­
celacji. Oprócz tego w  jednej ustawie 
ujmuje się szereg odrębnych kwest}!, m. 
in. nowelizację ustawy o Banku Rolnym.

Jak z ustawy o płaceniu podatków  w 
naturze w ynik był bardzo m ały i w pły­
nęło do Skarbu Państwa w szystkiego  
700.000 zł., tak i niewątpliwie na m ocy  
tej ustawy, tylko n iew iele jednostek b ę­
dzie m ogło sprzedać drobną ilość ziemi.

Wyrok w procesie 
o zajścia w Płocku
Sąd w  Płocku ogłosił wyrok w  spra­

wie zajść ulicznych w  Płocku, skazu­
jąc W ładysław a Jakubowskiego na 4 
lata domu poprawy, Jana Lewickiego  
na półtora roku roku domu poprawy, 
Józefa D terzbę na 2 lata domu popra­
wy, Jana Lendziona na 2 i pół roku 
domu poprawy, A. K lonowskiego na 
2 lała domu poprawy, w szyscy z  po­
zbawieniem praw, 13 osób skazano na 
6 m iesięcy w ięzienia, a 7 na trzy m ie­
siące. 31 osób uniewinniono.

A tymczasm sądzę, że okres kryzysu 
właśnie jest najbardziej odpowiednim 
do przeprowadzenia reformy rolnej.
Poprawka, którą zgłosiłem, idzie w tym 
kierunku, W tej chwili wielu ziemian 
zgodziłoby się chętnie na zapłacenie 
długów częścią swej ziemi. Nie widzę po­

wodu, dlaczegoby Rząd nie miał z tego 
skorzystać, oczyw iśc e na podstawie o d ­
powiedniej ceny ziemi. Jeżeliby właści­
ciele nie chcieli z tego korzystać, nale­
żałoby upoważnić Rząd do zabrania 
ziemi tym, którzy nie wywiązali się ze 
swych zobowiązań wobec Skarbu. S ą ­

dzę, że  lep iej b ęd zie  te  z iem ie zabrać, 
aniżli w  p rzyszłośc i sk reślić  zo b o w ią za ­
nie ziem ian, jak to dziś się już p rzew i­
duje.

Referent sprzeciwił się poprawkom i ,.sa­
nacyjna" większość sejmowa przyjęła ustawę 
w II i III czytaniu.

Ucieczka B. B. przed Brześciem
Ku końcowi piątkow ego posiedze­

nia Sejmu przyszły pod obrady dwa 
wnioski zw iązane ze sprawą brzeską 

Pierw szy zgłoszony został przez Str. 
Ludowe i w zyw ał rząd do pociągnię­
cia do odpowiedzialności tych organów  
władz policyjnych, które przez nadu­
żywanie raportów policyjnych i oddzia 
ływ anie na tok spraw sądowych niedo- 
puścili do w yśw ietlenia sprawy Brze­
ścia. Na Komisji w niosek ten został 
utrącony. Wczoraj na plenum bronił 
stanowiska Komisji —  powiedzm y zgó- 
ry dosyć niefortunnie —  pos. Bogdani 
z  B. B.

M ówca ten dowodzi, iż przeniesie­
n ie  głośnej w  swoim czasie sprawy re­
daktora „Gazety Bydgoskiej11 z Byd­
goszczy do Torunia w yw ołane zostało  
koniecznością, gdyż nastrój w mieście 
b y ł podniecony, można było spodziewać 
się demonstracji, które wiadomo czem  
się  zaczynają a nigdy niewiadomo czem  
się  skończą. Niefortunny referent p o­
wołuje się na decyzję sądu odw oław ­
czego w  Bydgoszczy, który odmówił 
żądaniu prokuratora w yłączenia sędzię  
go Tomaszewskiego, a tym czasem  Sąd 
Najwyższy w  W arszawie polecił spra­
wę przekazać sądow i w  Toruniu, 

M ówca domagał się odrzucę aia wnio  
sku przez Sejm.

Za przyjęciem wniosku Str. Ludowe­
go przemawiało trzech mówców.

Pos. Krysa ze Str. Ludowego opisu­
je cały przebieg sprawy „Gazety Byd- 
gaskiej'1 i przeniesienie jej do Torunia 
wbrew opinji sędziów bydgoskich. Mów 
ca zaznacza:

 chodziło nie o niebezpieczeństwo,
lecz o to by sprawa nie była sądzona przez 

p. Tomaszewskiego. Klub Lud,, składa­
jąc swój wniosek, kierował się tylko 
względem na dobro wymiaru sprawiedli­
wości. Sąd Najw. przeniósł rozprawę do 
Torunia wprowadzony w błąd raporta­
mi policyjnymi... Jeśli w Warszawie mo­

gła się odbyć rozprawa przeciw więźniom 
brzeskim i spokój nigdzie, zakłócony nie 
był, to nie było podstawy do przypusz­
czenia, że w Bydgoszczy spokój będzie 
zakłócony. Jest to pierwszy w Polsce wy 
padek przeniesienia rozprawy sądowej, 
podstaw do tego nie było żadnych i dla­
tego wniosek Klubu Ludowego jest uza­
sadniony. (Oklaski na lewicy).
Pos. Pawlak z N. P. R. dowodzi, że 

igdyby naw et były demonstracje w Byd­
goszczy, to jeszcze nie byłoby katastro­
fy. M ówca powiada:

„Przecież były już w Bydgoszczy ow a­
cje dla więźniów brzeskich dla pp. Po. 
pielą i Korfantego, a mimo to Bydgoszcz 
jak stała tak stoi. Władze bezpieczeń­
stwa w  Bydgoszczy wystawiła sobie mar. 
ne świadectwo, jeśli nie mogły zabezpie­
czyć spokoju podczas rozprawy, Gdzież 
ten silny rząd? N. P. R. głosować będz ’ <3 

przeciw wnioskowi referenta". ( Oklaski 
na lewicy).
W reszcie trzeci mówca, popierający  

w niosek Stron. Lud. pos. Nowodworski 
(kl. N.) przypomina moment, kiedy u- 
zasadniał w niosek klubu Nar. w spra­
w ie Brześcia, z ław  BB. padały okrzy­
ki: A dowody? M ówca odpowiedział 
w ów czas: Będą dowody. Gdy jednak 
sąd w Bydgoszczy ch cia ł przesłuchać 
w ięźniów  brzeskich, zjawiły się natych 
miast raporty policji, starosty, w ojew o­
dy i sprawę przeniesiono do Torunia. 
M ówca oświadcza:

„Sąd Najwyższy oparł się w swej de- 
cyzji na materjale dostarczonym przez 
władze administracyjne, Stronnictwo lu­
dowe stwierdza w swoim wniosku że ra­
porty były fałszywe i żąda pociągnięcia 
ich autorów do odpowiedzialności. A  p. 
referent nie zażądał nawet tych -apor • 
tów, nie ocenił ich wartości. W ystarczyło 
mu —zawodowemu a h ' okatowi—stv.uer- 
<tzene, te przy azd 4 warszawskich ad- 
wakatów do Bydgoszcz'; może spow odo­
wać rozruchy.

Nie łudzę się co do przyszłości omawia 
nego wniosku. Podkreślam jednak, że od­
rzucenie tego wniosku będzie złamaniem 
Konstytucji11. (Oklaski na prawicy). 
N astęp n ie  pon ow n ie  zabrał g ło s r e ­

feren t pos. B ogdani, k tóry  sta le  k o ń ­
c o w e  sw oje  p rzem ów ien ie  za czy n a  od 
sakram en talnego  zw rotu: „P rzed m ów cy

moi nie w nieśli do dyskusji żadnego 
rzeczow ego materjału", co oczyw iście 

; w yw ołało wybuch w esołości na ławach  
opozycji oraz oklaski i wołania „bis".

J  Głos: Niech pan powie, czemu to sę ­
dzia Tom aszewski jest dotychczas na 

I urlopie?
R eferent obstaje przy tern, że ew en­

tualne demonstracje w  Bydgoszczy m o­
gły się krwawo skończyć (przerywa­
nia, wrzawa).

Głos: Czy pan wie, że  sędzia Lesz­
czyński chciał przesłuchać jako świad­
ków w ięźniów  brzeskich?

Wniosek Stron, Ludów, w myśl wy­
wodów referenta został większością 
głosów odrzucony.

Z kolei Sejm przystąpił do drugiego wnio 
sku „brzeskiego", mianowicie do wniosku 
4 stronnictw o wyłonienie komisji do zba­
dania spra-wy znęcania się nad więźniami 
w Brześciu.

„Sanacyjny" referent p. Moszyjski uwaźa- 
— jako obrońca prawa i Konstytucji, że 
wniosek jest niezgodny z Konstytucją. Nie 
widzi ponadto potrzeby uszczuplenia upra­
wnień organów sprawiedliwości. Jest rzecz 
prosta za odrzuceniem wniosku.

NIETYLKO WYZWOLENIE, ALE 
ODWET.

Zabiera głos pos. tow. Pużak który 
piętnuje BB., że formakiemi wtzględa- 
mi uchyla się od dania sumiennej od­
powiedzi na pytania, któremu intere­
suje się cały świat.

Pos. Sanojca: Ta świat ma ozem się 
zajmować.

Pos. Pniak: Pan mł przypomina ane­
gdotę, o której mówił raz Marszałek 
Piłsudski, o tej zabawie, którą nazwał 
.„pierdołką”. Pan jest taką „sejmową 
pierdołką". (Wesołość).

M ówca przypomina, że Sejm jest 
władny pow oływ ać takie komisje. Zgó- 
xy końce duje jednak w iększości sej­
m owej w szystkie zastrzeżenia konsty­
tucyjne i regulaminowe. Przypomina, 
że w  ciągu roku zaszły fakty, uspra­
wiedliw iające żądanie powołania takiej 
komisji. Chodzi głów nie o fakt ozy znę 
cano się  nad więźniam i w Brześciu, czy  
,nie. Naczelny prokurator Rzpltej ani 
razu nie skorzystał z prawa w krocze­
nia.

Nie dziwiliśmy się temu —  powiada 
tow. Pużak —  albowiem  naczelny pro­
kurator pan min. Michałowski w  o- 
wym czasie, kiedy zostali porwani po­
s ło w ie  i osadzeni bezprawnie w  Brze­
ściu, był prokuratorem sądu okręgowe- 

\ go, był właściwym sprawcą tego wy­
jątkowego traktowania obywateli w 
Polsce.

Przyszła rozprawa brzeska, byliśm y  
świadkam i niepraktykowanego w ypad­
ku, że oskarżony nie m iał prawa opo­
w iedzieć sądowi w szystkich szczegółów , 
■które dotyczą jego aresztowania i pier­
w iastkow ego śledztwa. A  gdy nasz k o­
lega osk. D ubois zgłosił formalne za­
żalenie na postępowanie w ładz w  Brze 
ściu, do dziś dnia nie mamy żadnej od­
powiedzi, nadzór prokuratorski nie 
w szczął dochodzenia. Cóż pom ogą te  
w yb ieg i form alne, jeże li istn ieje  z ła  
w ola  u P anów  i czyn n ik ów  rząd ow ych ?

Argument, te  ten w niosek  sprzeci­
w ia się  proceduralnym przepisom p o­
stępow ania sądowego, nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż nawet zwyczajny rzezi- 

: mieszek może skorzystać z prawa po­
siłkowego prokuratora, a nie miałby 
skorzystać z niego już nie poseł, ale 
obywatel, którego działalność politycz­
na, chociaż zakwalifikowana przez Pa­
nów, jako zbrodnia polityczna, wypły­
wała jednak z pobudek ideowych, jak 
to określił sam wyrok sądowy, który 
nic jest ostateczny, jest raczej opinją 
dwuch sędziów.

M arszałek p. św italski: Za to w yra­
żenie wzywam  Pana Posła do porząd­
ku.

Tow. Pużak: Ten w yrok  stw ierdza
ich ideowość, a przecież Panowie k o­
rzą się przed tym wyrokiem  i uważają 
go -za ostateczny. G otow i jesteśm y 
przyjąć w szystkie W asze poprawki, je­
żeli chodzi o zgodę z procedurą sądo­
wą, z regulaminem Sejmu, czy  z Kon­
stytucją-, tylko dajcie m ożność w yjaś­

nienia sprawy, by św iat wreszcie do­
w iedział się, czy to była prawda, czy  
kłam stwo.

Deklarujemy Wam, że więźniowie 
brzescy z całą sumiennością poddadzą 
się karom przewidzianym w kodeksie, 
jeżeli okaże się, że rzucili oszczerstwo 
na administrację czy zarząd więzienny.

Chcę przypom nieć tylko jeszcze jed­
ną okoliczność która nie m oże być ob­
cą  sumieniu żadnego Polaka. Kiedy  
■mój obóz toczył w alkę o N iepodległość 
ii robotnikom i chłopom pokazyw ał m i­
raż przyszłej N iepodległej Polski na­
si wrogowie, przedewszystkiem  t. zrw. 
Socjalna Demokracja K rólestwa Polskie 
go i Litwy m ów iła robotnikom, że w  
Niepodległej Polsce nic się  nie zmieni, 
a dla robotnika jest obojętne, czy bije 
go żandarm rosyjski w  twarz czy pol­
ski, Otóż najfantastyczniejsze przew i­
dywania Socjalnej Demokracji bledną 
w obec dzisiejszych stosunków w  tej 
Polsce.

Lud nie zejdzie ze swej drogi. Jeżeli 
Panowie sobie wyobrażają, że  oczeku­
jemy tylko sprawiedliwości, m ylicie się: 
jesteśmy spokojni, że przyszłość i to 
bliska przyniesie nam nietylko wyzwo­
lenie od władzy rządzącej nami, ale 
także odwet. (Oklaski na lewicy, wrza­
wa na ławach BB.).
O HONOR ARMJI, O DOBRE IMIĘ 

POLSKI.
Pos. Krysa ze str. Ludowego dowodzi, że 

tu chodzi o sprawę moralności i prawa.
Gdy postawimy lcwestję — zaznacza mó­

wca —  czy lepiej pociągnąć do odpowie­
dzialności kilku lub kilkunastu ludzi, czy 
narażona ma być na szwank dobra sh w a  
Rzplitej to należy przecież wybrać to dru­
gie. Jeżeli oni robili to bez rozkazu, to do­
puścili się zbrodni, jeżeli z rozkazu, to ten 
kto dał rozkaz, powinien się przyznać.

Osoby, na które pada podejrzenie, pcf-vin 
ne same dążyć do wyświetlenia tej sprawy, 
ażeby Państwu nie działa się krzywda i że­
by ta cała sprawa już nie wisiała nad Pol­
ską.

Następny mówca pos, Tempka z Ch. D. 
czyni odpowiedzialnym za Brześć cały ów­
czesny rząd, który powziął znacznie w cze­
śnie myśl unieszkodliwienia swych przeci­
wników politycznych.

Mówca kończy swe przemówienie:
„Przedstawiciel Rządu oświadczył —  

bez badania w ięźniów  —■ że w szystko  
jest w  porządku. Prokurator brzeski 
zosta ł Ministrem Sprawiedliwości, pułk. 
Biernacki wojewodą i kawalerem  Krzy­
ża N iepodległości. W sądach niedopu- 
■sziczoino dowodów ze świadków.

Sprawa brzeska przestała być w e­
wnętrzną sprawą Polski i jest w łasno­
ścią  całego kulturalnego świata. Brześć 
hańbił honor narodu. Tylko odpowied­
nia uchwała suwerennego Sejmu m oże 
ten honor uratować (Oklaski na ławach 
opozycji).

Przeciwko wnioskowi przemawiał pos. 
Terlikowski z BB., któremu wystarcza o- 
świadczenie ówczesnego premjera p. Sław­
ka, że w Brześciu nie było żadnego znęca­
nia się., (Wrzawa na lawach opozycji).

Marszałek oznajmia, że wpłynął wniosek 
p. Gwiżdżą przerwania dyskusji.

Przeciwko kneblowaniu ust przemawiał 
pos. Winiarski z Klu. Nar. który pomiędzy 
innemi zaznaczył:

„W tej sprawie nie chodzi o to, co 
się działo w  Brześciu, to w iem y w szy­
scy, chodzi o honor arraji polskiej 
(Wrzawa) i powinniście P an ow ie  po­
zwolić na w yśw ietlenie, czy jest m ożli­
w e w Polsce, ażeby dowódca w ydaw ał 
rozkaz niezgodny z honorem w ojsk o­
wym, niezgodny z regulaminem woj­
skowym . Czy jest m ożliwe, żeby dziś w 
Polsce ktoś wydawał tego rodzaju roz­
kaz, któregoby nigdy nie wydał ideał 
wodza polskiego porozbiorowego Mar­
sza łek  Józef Poniatowski".

W niosek formalny został przyjęty, po­
czerń w glosowaniu odrzucono wniosek tow 
Pużaka, a przyjęto wniosek komisji. (Wrza­
wa na lewicy. Stukania w pulpity. Okrzyki 
ze strony p. posła NoNska).

Marszałek: Proszę o spokój, w przeciw­
nym razie stosować będę najostrzejsze środ 
ki. (Wrzawa, stukanie w pulpity). Przywo­
łuję p. posła Babskiego do porządku z za­
pisaniem do protokółu.

POŻYCZKI NA ODBUDOWĘ.
Następnie przyszedł pod obrady Sejmu 

wniosek rządowy zmieniający ustawę o po­
mocy na odbudowę. Nowela rządowa roz­
szerza uprawnienia komisyj wojewódzkich 
w tym kierunku, że będą one mogły same 
umarzać pożyczki, traktując każdą indywi­
dualnie.

Równocześnie zgłoszony został wniosek  
Stronnictwa Ludowego, zmierzający do tego, 
aby rzecz traktować nie indywidualnie, lecz 
generalnie.
„NOWY FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY11.

Zabiera głos tow. Ciołkosz, który 
przypomina, że dawniej starostwa 
zachęcały ludność do korzystania z 
tych pożyczek, obiecując ich umo­
rzenie, obecnie Ministerjum Robót 
Publicznych ściąga je bezwzględnie, 
przeprowadzając egzekucje.

Należy wyraźnie w ustawie spre­
cyzować, kto z tych ulg może korzy­
stać. Załatwienie tego w drodze in- 
strukcyj wewnętrznych jest. niewła­
ściwe. Stworzyłoby się w ten spo­
sób nowy fundusz dyspozycyjny, któ 
rym możnaby było dysponować z 
punktu widzenia politycznego.

Przedłożenie rządowe nie zado­
wala mówcy, który uważa brzmienie 
wniosku Str. Ludowego za lepsze.

Referent Schimmel z B. B. ,uepAkaja“ tcw. 
Ciołkosza, ze decydować będzie czynnik 
apolityczny, gdyż na 7 osób komisji jest je­
den sędzia i 3-ch przedstawicieli samorządu.

Klubowi B, B. to zapewnienie referenta 
wystarczyło i dlatego odrzucił wniosek Str. 
Ludowego i przyjął przedłożenie rządowe.

Rozwóf Gdyni kosztem  
górnika polskiego

Następnie rozpatrywano rządowy projekt 
ustawy upoważniającej Min. Przem. i Hand­
lu do udzielania prawa zabudowy oraz do  
zbywania i zamiany gruntów państwowych  
w  Gdyni.

W związku z tą sprawą zabrał głos po*. 
tow.Bień.

.ZMORA DUSZĄCA GÓRNIKÓW1*
Mówca nasz pomiędzy innemi po­

wiedział:
Do portu w Gdyni przywiązywano 

wielkie nadzieje, które podzielali 
także górnicy polscy. Dziś złudze­
nia te prysły. W czasie dobrej kon- 
junktury kapitaliści węglowi robili 
dobre interesy, ale dola górnika pol­
skiego nie zmieniła się na lepscze.

W dzisiejszej sytuacji eksport za­
graniczny węgła stał się zmorą du­
szącą górników.

Ofiary górników i całego społe­
czeństwa nie wystarczyły, gdyż wę­
giel angielski pobił na rynkach skan 
dynawskich węgiel polski. Dziś 150 
tysięcy górników jest bezrobotnych 
w naszych zagłębiach węgłowych, a 
reszta pracuje po 3 i po 4 dni. W ta­
kim czasie rząd zmawia 6ię z prze­
mysłowcami i dopłaca im po 2 złote 
od tonny wywiezionego węgla, któ­
re robotnicy mają zapłacić. Jest to 
prowokacja, wobec której robotnicy 
zajęli zdecydowane stanowisko. Rząd 
znalazłszy się w kłopotliwem poło­
żeniu, próbuje zmuisić robotników 
do arbitrażu. Robotnikowi pozosta­
je jedynie bezwzględna walka straj­
kowa o prawo do życia. Do Zagłę­
bia węglowego sprowadza się woj­
sko. Przerywa się naukę w szkołach 
i tam rozkwaterowuje się oddziały 
wojskowe. Górnicy nie dadzą się za 
straszyć. Za walkę tę odpowiedzial­
ność spada na rząd. (Wicemarszałek 
Polakiewicz: Mówimy teraz o wnio­
sku o Gdyni). Dziś wskutek krótko­
wzrocznej polityki rządu ta Gdynia 
zamiast dobrodziejstwa staje się nie­
szczęściem polskiego górnika.

Przeciwko ustawie wypowiedzieli się ze 
względów merytorycznych posł. Mazur (kl. 
N.) i Roguszczak (N. P. R.), który uważa 
przedłożenie rządowe za sprzeczne z Kon- 
stytucą.

Przewodniczący wicemarsz. Polakiewicz:
Z tą chwilą kiedy wniosek znalazł się  na 

porządku dziennym Sejmu jako wniesiony 
przez rząd, marszałer Sejmu uznał, że jest 
zgodny z Konstytucją.

Pos.Roguszczak: Jest rzeczą niemoralną, 
aby Rząd wywłaszczał obywateli z ich po­
siadłości i potem uprawna! handel ziemią.

Ustawę oczywiście przyjęto głosami B. B.
Następnie przystąpiono do wniosków w 

sprawie Brześcia i w sprawie regulaminu 
w ięziennego.

Przebieg dyskusji nad wnioskami 
brzeskim i podajem y obok, dyskusję zaś 
w  sprawie regulaminu w ięziennego na 
str. 4-ej.
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ZDARZENIA ł LUDZIE

Ofiary wojny w nasię  pokoju
ZATO NIĘC IE M2.

„Z przykrością donosimy Pani, iż 
mąż Je j zaginął i jest obawa, iż uto­
nął w łodzi podwodnej M2, klora 
znikła z powierzchni morza niedaleko 
Portlandu, we wtorek, 26 stycznia"—

taką krótką depeszą otrzymała z 
Adm iralicji każda z żon członków  
Małogi angielskiej łodzi podwodnej 
M2,

„Jest obawa, iż utonął../' zawiada­
mia „z przykrością“ Admiralicja, nie 
mając już żadnych wątpliwości, iż z 
60 osób liczącej załogi, nikt, ani je ­
den człowiek nie bądzie uratowany.

Nie pomogły gorączkowe poszuki­
wania w których brała udział cała 
nieomal marynarka, gdzie posługiwa­
no się aeroplanami, z wysokości usi- 
łującemi dostrzec zatoniętą łódź na 
dnie morskiem, podczas których uży­
to najnowocześniejszych kabin dla 
spuszczania nurków. Nielitościwy ży ­
wioł, który pochłonął M2, utrudniał 
pracę ratowniczą: morze burzyło się 
i pieniło, nurkowie nie mogli pogrą- 
dać się, okręty same narażone były na 
uszkodzenia. Nadomiar złego, gęsta 
mgła przesłoniła samolotom widok.

Dwa razy natrafiono na jakieś 
twarde przedm ioty na dnie mor­
skiem. Dwa razy błysnęła nadzieja— 
ale były to kadłuby zaginionych nie­
gdyś okrętów, któremi usiane jest 
dno w tern niebezpiecznem miejscu.

48 godzin mogą wytrzym ać ludzie 
w łodzi podwodnej pod powierzchnią 
morską. Na 48 godzin starczy tlenu 
— poczem następuje śmierć od udu­
szenia.

M2 ostatni raz znikła z powierzchni 
we wtorek, 26-go. W  czwartek, 28-go, 
po upływie 48 godzin, nie pozostało 
Adm iralicji nic innego, jak wysiać 
depeszę — okólnik do żon zaginio­
nych, iż „jest obawa, iż utonął'"....

Depeszę taką otrzymała pani Leal- 
tes, żona komendanta lodzi, który w 
środę miał święcić urodziny, a już  
przed kilku laty całe 24 godziny u- 
więziony był w uszkodzonej łodzi pod 
wodnej, z  trudem wydobytej z  odmę­
tów, — depeszę taką otrzymało kil­
kadziesiąt innych kobiet, które przed  
każdą wyprawą łodzi podwodnej mu­
szą się liczyć z możliwością katastro­
fy-

Takie wstrząsające wypadki, jak  
z M2, stają się wiadome całemu świa­
tu i zapełniają szpalty dzienników. 
A ileż to ofiar nieznanych, ofiar po- 
jedyńczych, ofiar, o których mówić i 
pisać nie wolno, pochłania moloch 
militaryzmu w czasie pokoju? Wia­
domości o zatonięciu łodzi podwod­
nej nie da się schować pod korzec— 
ale ile to wypadków zdarza się w ar- 
mjach i marynarkach, wypadków o 
których nigdy się nie dowiadujemy?

Żyjem y w czasie „pokoju" — a woj­
na wciąż pochłania życie i mienie lu­
dzkie. A  kiedy przychodzi sprawa 
rozbrojenia i zbiera się wielka konfe­
rencja międzynarodowa, każde nieo­
mal państwo potrafi dowieść, że za- 
mało jest jeszcze uzbrojone, że zbyt 
małe posiada jeszcze wojsko, że nie 
wystarczy mu ilość tanków, arąwl i 
łodzi j>odwodnych...

J. S.

S T A Ł E  O N D U L O W A N I E  ZBYT E CZ NE !
Trwała ondulacja zapomocą g rzeb ien ia  
ond u lacy jn eg o  Tylko zwykłem uczesa­
niem! Jednorazowy wydatek! W razie nie- 
spodobania się zwrot pieniędzy za zwrotem 
grzebienia. Cena 5 zł. Wysyłka (franko) 
za poprzedniem nadesłaniem, lub za zali­
czeniem (w ostatnim wypadku należy na 
porto pobraniowe zł. 1.45 dołączvć). Skład 

główny R. Schulz, Poznań, Rybak! 7.
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„Sanacyjna'1 ustawa samorządowa
Rada Miejska stm. Warszawy melduje posłusnie!

„Sanacyjny" projekt „ustawy samo 
rządow ej", powszechnie już dzisiaj na­
zywany policyjnym, odsuwa olbrzym.ą 
liczbę ludności od udziału w  życiu sa ­
morządu i w  drodze ustawowego poz­
bawienia praw  wyborczych ludności i w 
drodze geometrji wyborczej.

W drodze ustawowej trac i czynne 
praw o wyborcze 60.000, zaś praw o b ie r­
ne 75.000 ludności w samej tylko W ar­
szawie. Jak a  część ludności odsunięta 
zostanie przez skomibinowaną geome- 
trję wyborczą, przew idzieć niepodobna.

S tare  podania przekazują nam tylko 
jeden w ypadek cudu w skrzeszenia w 
Polsce, a mianowicie w skrzeszenie z 
grobu rycerza Piotrowiina. Ilu Piotro- 
winów w nocy czarów  i cudów nad ur­
ną wyborczą powołanych zostanie do 
chw ały wiecznej, a ilu wskrzeszonych 
do  ponownego żywota, to  wiedzieć bę­
dzie tylko chyba Bóg na niebie lub „sa­
nacyjny" komisarz wyborczy na ziemi. 
Geom etrja wyborcza, przew idziana art, 
24 projektow anej ustawy, daje olbrzy­
m ie pole do nadużyć i do dalszej reduk- 
ęji i tak  już ustawowo zmniejszonej li­
czby wyborców.

Kapitalnym  dokumentem i paradok­
sem obecnych stosunków  w Polsce jest 
fakt, że ustaw ę ograniczającą pow sze­
chne praw o ludności do  zajmowania się 
sprawam i społecznemi, poprzedziła us­
taw a szynkarska, udostępniająca lud­
ności powszechne praw o pijaństwa. Po­
dobne kontrasty  życia społecznego by­
ły typowym objawem tyllko dla życia 
rosyjskiego za rządów  carskich.

-N ie wyciągamy z tego żadnych wnio­
sków, być może jest to  tylko dziwny 
zbieg okoliczności. Zasadnicze znacze­
nie ma spraw a, że obaw a i nieufność do 
ludności, k tóre  nakazały  ograniczyć 
praw a wyborcze najszerszych warstw , 
nakazały  rów nież w art. od 50 do 56 
włącznie sprowadzić w  prak tyce do ze­
ra  w szelkie upraw nienia reprezentacji 
miejskiej ludności.

R ada M iejska jako rzecznik i obroń­
ca  praw  i interesów  ludności przestaje 
w  praktyce rządow ego projektu  istnieć 
i działać. P ro jek t rządow y odbiera jej 
z góry zaufanie ludności, ale nie przy­
znaje jej żadnej samodzielności, nie da­

rzy jej zaufaniem... czynników rządo­
wych. Nad każdą jej uchwałą; nad każ­
dym jej krokiem  stoi starosta, wojewo­
da, kom-sarz rządowy.

Oto skończyły się wybory, zamilkła 
walka, uspokoiły się wzburzone namię­
tności i na Ratuszu warszawskim za­
siadło 96 radnych.

I teraz  nowi „odpartyjnieni" „wysano- 
w ani" przedstaw iciele ludności chcą 
według najlepszej woli i sumienia p ra ­
cować i działać w granicach uprawnień 
stołecznej Rady Miejskiej.

Lecz jakież są ich praw a, jakie kom ­
petencje, co wolno, a czego nie wolno 
uchwalać Radzie Miejskiej?

I tutaj mimowoli przypomina się 
w iersz Cyprjana Norwida p. t. „Posie­
dzenie":

Z ogromnej sali wyniesiono śmiecie 
I kurz otarto z krzeseł. Weszli męże 
I siedli ze szmerem, jak w pochwy

oręże
I uradzili... cóż?... że są w komplecie! 

Istotnie, według projektu samorządu 
sanacyjnego, jedyną uchwałą, jaką mo­
że powziąć samodzielnie Rada Miejska 
stolicy, jest uchwała o stw ierdzeniu 
kom pletu radnych na  posiedzeniu. We 
wszyftkich innych sprawach i uchwa­
łach decydujący głos przyznany jest 
czynnikowi nadzorczemu, policyjno-ad- 
ministracyjnemu.

Starosta, komisarz rządowy, wojewo­
da nietylko decyduje czy i jaka pożycz­
ka ma być zaciągnięta i na co, nietylko 
decyduje o nabyciu lub zbyciu majątku 
gminy, on decyduje nieomal o każdym 
najdrobniejszym kroku, o najdrobniej­
szej naw et uchwale Rady.

Nie dla rozw eselenia i ubawienia czy­
telników, ale dla zilustrowania zakresu 
nadzoru w ładzy policyjno - adm inistra­
cyjnej w sprawach miejskich przytacza­
my punkt ,,d” z art. 50. Otóż według 
tego artykułu  starosta, komisarz rządo­
wy, wojewoda decyduje, czy

„uchwalona nazwa ulicy, dzielnicy lub 
pracu nie odpowiada” — lub odpowia­
da — celom orjentacyjinym osiedlaj albo 

czy nazw a ta  jak rów nież w zniesie­
nie pom nika mogłoby naruszyć spokój 
publiczny, ozy sprzeciw iałoby się miej­
scowym tradycjom lub dobrym obycza­
jom".

■ ■■■

W ięc jakże to, 96 radnych W arsza­
wy, 96 reprezen tan tów  stolicy, wśród 
których — jak jest i obecnie — zmajdo- 
wać się będą b. ministrowie, dygnitarze 
państwowi, przedstaw iciele stołecznego 
duchowieństwa, profesorowie szkół wyż 
szych i średnich, lekarze, adwokaci, in­
żynierowie, zasłużeni działacze społe­
czni — otóż ludzie ci nie są w  stanie o- 
kreślić, czy pomnik, czy nazw a ulicy 
jest skromna, czy zagraża bezpieczeń­
stwu, czy obniża moralność publiczną 
i muszą tę  spraw ę przekazać do zaopi­
niowania urzędnikowi administracyjno- 
policyjnemu?

A może projektodaw ca obawia się i 
przewiduje, że w wyniku wyborów na 
podstaw ie spaczonej ustaw y sam orzą­
dowej na R atusza warszawskim  zasią­
dzie nie %  światłych i uświadomionych 
obywateli, lecz 96 tumanów, ludzi umy­
słowo niedorozwiniętych lub zgoła zbo­
czeńców i dlatego zgóry poddaje ich 
pod dozór policyjno - sanitarny?

Bynajmniej tak  nie jest, skoro uzasa­
dniając podniesienie cenzusu wieku do 
lat 30 projektodaw ca na str. 25 pow yż­
szego projektu ustawy głosi: „podnie­
sienie cenzusu wieku uzasadnione jest 
potrzebą wprowadzenia do organów 
komunalnych ludzi doświadcoznych ży­
ciowo i społecznie bardziej wyrobio­
nych i zrównoważonych.

Jakże  to? W ięc 96 radnych stołecz­
nej Rady Miejskiej, których w  projek­
cie ustawy nazwano doświadczonymi, 
zrównoważonymi i wyrobionymi, nie ma 
na tyle doświadczenia, wyrobienia i 
zrównoważenia, by zorjentować się w 
tem, co jest naruszeniem  obyczajności 
publicznej.

To już n ietylko w ystawienie św iade­
ctw a ubóstwa umysłowego przyszłej 
Radzie Miejskiej, to nietylko pozba­
wienie jej wszelkiego autorytetu  i po­
wagi, to  jest publiczne stw ierdzenie fa­
ktu, że przyszła Rada M iejska stolicy 
żadnych upraw nień nie m a i mieć nie mo 
że, że jedynym jej praw em  i przywile­
jem jest stanąć na baczność przed ko­
misarzem rządowym i oświadczyć:

„Rada Miejska stołecznego miasta 
Warszawy melduje posłusznie, żc....“

St. R.

Klub B, B. chce zachować bez zmian regulamin
więzienny p. Michałowskiego

Większość czwartego Sejmu odrzuciła wniosek Z.P.P. S. 
o uchylenie „nowego11 regulaminu

Na płątkowem  posiedzeniu Sejmu ja­
ko punkt ostatni rozpatryw any był 
w niosek Z. P. P. S. o uchylenie słyn­
nego regulaminu więziennego, k tóry  
zrównał więźniów politycznych z k ry ­
minalnymi.

„Sanacyjny" referen t sprzeciw ia się 
wnioskowi i radzi czekać na  ustaw ę o 
przestępcach politycznych.

W niosku ZPPS w  doskonałym w y­
wodzie prawniczym bronił pos. tow. 
Świątkowski, który  powiedział:

Nowy regulamin jest dziełem Ministra 
Michałowskiego. Ulgi, zawarte w niem  
najczęściej nie stosują się  do więźniów  
politycznych, ponieważ z praktyki wia­
domo, że sądy generalne nie stosują kary 
twierdzy do przestępstw politycznych. 
Regulamin przewiduje prawo Ministra do 
przyznawania ulg, ale tyczy się ono tak 
domo, że sądy generalnie nie stosują kary 
nalnych, więc ulgi te są tylko łaską i Mi­
nister może przyznać je jednym więź­
niom politycznym, a drugim niew jgc- 
dnym odmówić, co w praktyce może się 
równać stosowaniu specjalnych represyj 
do niektórych rodzajów więźniów A 
przecież okólnik Min, Makowskiego już 
uregulował był traktowanie więźniów

politycznych w sposób humanitarny i ul­
gi dla nich były nie prawem, lecz obo­
wiązkiem władz więziennych".

Następnie mówca dowodzi potrzeby 
uregulowania dziedziny więziennictwa 
ustaw ą i przypomina okólnik b. mini­
stra  sprawiedliwości Makowskiego, któ 
ry  dokładnie określał, co to  jest prze­
stępstw o polityczne.

Dalej mówca nasz powiada:
„Nie wystarcza także argument, że 

więźniowie polityczni, to przeważnie ko­
muniści i sabotażyści, gdyż w tej kwestii 
nie należy się kierować antypatjami, czy 
sympatiami, lecz stanąć na obiektywnym  
punkcie widzenia, który mówi że w ięź­
nia politycznego należy lepiej traktować, 
niż kryminalnego. Przecież wszystkim  
wiadomo, że co w pewnym czasie ucho­
dzi za przestępstwo polityczne, za lat 
kilka lub kilkanaście może być uważane 
nawet za bohaterstwo, tak, jak to było z 
bojowcami PPS.

Wreszcie ostatni argument: że nie n ot  
na tej sprawy załatwić w Sejmie w dro­
dze ustawy, gdyż to trwałoby zadługo, 
koliduje z hasłami „twórczości" i  szyb­
kiego działania w Sejmie, kiedy wiemy, 
że Panowie potrafią załatwiać taicie rze­

czy w ciągu kilku tygodni.
Wbrew temu, co mówił p, sprawoz­

dawca, mnożą się skargi na z łe  trakto­
wanie więźniów politycznych i do Mini­
stra Sprawiedliwości wpłynął protest ro­
dzin tych więźniów, opatrzony 114 pod­
pisami, zwracający się przeciw zrówna­
niu więźniów politycznych z kryminalny­
mi. Skarżą się oni na pozbawianie >:h 
ulg, na to, że muszą spać na kamiennej 
podłodze, na bicie i t. d.

Nowy regulamin nie przyniesie jego 
autorom zaszczytu w oczach kulturalnej 
Europy. (Oklaski na lewicy).
Pos. Nowodworski {KI. N.) i Zahaj- 

kiewicz (Ukr.) wypowiadają się prze­
ciwko wnioskowi „sanacyjnego" refe­
renta.

Pos. Zahajkiewicz powiada, że „re- 
gutlamłn więzienny poszedł śladami są ­
siada z północnego wschodu,, gdzie nie 
uznaje się więźniów politycznych".

Dziewiczą mowę wygłosił także n o ­
wy poseł komunistyczny Rozenberg, 
którem u M arszałek po 3-krotnych w e­
zwaniach odebrał glos.

W głosowaniu wniosek Z. P. P. S. o 
uchyleniu słynnego rozporządzenia od­
rzucono.

Bieg na przełaj przez budżet

l 0 .0 .

Po wyczerpaniu porządku dziennego piąt- ! 
Lowych obrad Sejmu, marszałek Świtalski ! 
oświadczył:

— Ponieważ Konstytucja p o eca  Sejmo­
wi, aby budżet był uchwalony do 15 lu te­
go, zamierzam najbliższe posiedzenie na 
którem będzie rozpoczęte drugie czytania 
budżetu, zwołać w e czwartek dnia 4 lutego. 
Dyskusja w drugiem czytaniu trwałaby 
przez 7 dni, t. j. 5, 6, 8, 9, 10 i 11 lutego. 
Dzień 12 lutego byłby zarezerwowany na 
składanie poprawek do trzeciego czytania, 
a trzecie czytanie odbyłoby się dnia 13 lu- 
lego.

Drugie czytanie odbywać się będzie przez 
dni 7 po 7 godzin dziennie, czyli trwać bę­

dzie 49 godzin.
Biorąc pod uwagę liczebność klubów, po­

szczególne kluby otrzymają kontyngenty 
czasu: BB — 13 godz. 35 min. Któb Narodo­
wy — 5 godz. 46 m., Stronnictwo Ludowe— 
4 godz. 19 m., PPS — 2 godz. 41 m., Klub 
Ukraiński — 2 godz. 6  m., Chrześcijańska 
Demokracja — 1 godz. 52 m., NPR — l g .  
20 m., Koło Żydowskie — 48 m., Frakcja 
Komunistyczna 32 m., Klub Ukraiński Soc. 
Rad 27 m. Posłowie bez przynależności klu­
bowej — 36 min.

Podobnie, jak w poprzedniej sesji, nie bę­
dą uwzględniane odstępowania kontyngen­
tów czasu innym klubom. Jeśli nie usłyszę 
sprzeciwu, uważać będę moją propozycję za

p r z y ję tą .
Tow. Niedziałkowski; Protestujemy. 
Marszałek; Wobec tego poddam moją pro­

pozycję pod głosowanie.
Sejm uchwala sposób przeprowadzenia 

dyskusji budżetowej w myśl propozycji mar­
szałka.

Następne posiedzenie Sejmu dn. 4 lutego
0 godz. 3 po poł. Na porządku dziennym 
drugie czytanie preliminarza budżetowego
1 referat generalny p. Miedzińskiego,

Ten „bieg na przełaj przez budżet" 
po tem, jak Sejm zupełnie niepotrzebnie 
urządził sobie miesięczne ferje, wywo­
łał niezadowolenie naw et wśród posłów 
i dziennikarzy „sanacyjnych".

Wiec— cóż to za misja ?
Przed kilku dniami doniosły pisma, 

że prezes senackiego Klubu B. B. W. R. 
otrzym ał jakąś „finansową misję" za­
granicą, na co z prezydjum Senatu o- 
trzym ał urlop i że za tę  „delegaturę" 
otrzymać ma ze strony Banku Gospo­
darstw a Krajowego 1500 dolarów mie­
sięcznie!

Nie zamieściliśmy odraz, u tej wiado­
mości oczekując, że Rząd na wiadomość 
tę odpowie jeżeli nie zaprzeczeniem , to 
jakiemiś bliższe mi wyjaśnieniami.

Ale Rząd milczy. N atom iast prasa 
„sanacyjna" wiadomość tę częściowo 
potw ierdza no tatką następującej treści:

„Sen. Targowski, prezes senackiej 
grupy BBWR, bawi obecnie w Londy­
nie, badając możliwości (!) współpracy 
gospodarczej pomiędzy Anglją i Poikką".

Jedno  już zatem  wiadome, mianowi­
cie, że p. Targowski „hada" (1!) na grunr 
cie londyńskim „możliwości (!) w spół­
pracy (!) gospodarczej" między Anglją 
a Polską. Tylko o  kosztach tej „misja" 
pisma „sanacyjne" milczą.

Co p. Targowski specjalnego ma do 
„badania" nie wiemy. W iemy tylko, że 
d!la takich badań „gospodarczo - finan­
sowych", mamy przecież specjalnie po­
w ołane do tego urzędy i instytucje jak 
np. Państw ow y Instytut Eksportow y 
lub urzędy zagraniczne... Pozatem  w 
sprawach finansowych jeździli przecież 
już delegaci i to  nie byle jacy, bo np. 
sam p. Górecki z ram ienia B. G. K„ p. 
Koc w imieniu Min. Skarbu i inni wyżsi 
dygnitarze państwowi.

Prócz tego, o ile nam wiadomo i Iz­
by Przem. - Handl. pracują nad nawią­
zaniem bliższej „w spółpracy gospodar­
czej" z zagranicą.

Miałyby tedy w szystkie powyższe 
wyjazdy i wysiłki okazać się tak bez­
wartościowymi, że zaszła specjalna po­
trzeba „specjalnej misji" p. Targowskie­
go, któ ra  miesięcznie, nie w iadomo jak 
długo, kosztow ać ma aż 13.000 zł. Spra­
w a to  tem  ciekawsza, że wedle krążą­
cych pogłosek pensję tę  otrzym ywać 
ma p. Targowski z Banku Gosp. Kraj. 
a więc z funduszów państwowych, dziś 
jak wiadomo, bardzo już szczupłych...

Jeszcze wiosną 1930 r. p rasa  opozy­
cyjna ujawniła wydane dawniej zarzą­
dzenie Prez. Rady Ministrów, w myśl 
k tórego dygnitarze rządow i wyjeżdża­
jący zagranicę pobierać mają po 50 do­
larów dziennych djet, które  „w razie 
potrzeby" mogą być nawet... podwyż­
szone.

Od wydania powyższego zarządzenia 
minęły przeszło 2 lata, w  finansach 
państw a wystąpiły poważne deficyty, 
obcięto płace, poredukow ano urzędni­
ków. W szystko się skurczyło a  także 
i kredyty  w B. G. K.

Ale „radosne" delegatury i „repre­
zentacyjne" szastanie pieniędzmi — jak 
wynika z niezaprzeczonej dotąd w ersji 
o pensji p. Targowskiego — mimo wszy­
stko jednak utrzym ały się. K.

F en o m en a ln e  F f l
N ożyki do  go len ia  ~
OBECNIE NIE KOSZTUJĄ NIC.

bo tylko 5S^j!roszv_jVDdetalu;__ _ _ _

W interesie chorych
pragnących wyleczyć się z astmy, fcataral- 
nego zajęcia szczytów płucnych, kaszlu, 
chrypki lub zaflegmienia dróg o-ddechowych 
należy zapoznać się z broszurą firmy Puh'- 
mann et Co. Berlin Nr 878 Muggelstrasse 
25— 25a, którą wysyłamy gratis i franco. 
Bliższe szczegóły w  dzisiejszem ogłoszeniu.

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Dr. men. O. G1SERA
b. A sy sten ta  Kliniki B erlińsk ie j 

C h m i e l n a  4 2
(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby skórne, w eneryczne, pęcherza
(Specj. chroniczne I n iem oc p łc iow a)

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa

kwarcowa-
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. Porada 4

Dr. J a n  A Ł A P I N
K ró le w s k a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza.
W eneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy.
Od 9 —2 pp. i 4—8 wiecz. NiedZ. do  2 pp .

Dr.  m e d .  S. J E R M U Ł 0 W 1 C Z
SEKSUOLOG

Choroby, n ied om oga  i zaburzeniu  
s fe r y  p łc iow ej.

SZK O L N A  8. P rz y jm u je  1—2 1 5 —7

Dr. Z. FA JN C Y N
LESZNO 36.

S p ec ja lis ta  c h o r ó b  w en eryczn ych  
niem ocy  p łc iow ej i skórnych . A na­

lizy  krw i. irzyjm iąje 9 r. — 7 w.

f



„ROBOTNIK11 n'edziela, 31 styccznia S tr .  5

W województwie bia łostock iem -tak , jak w  reszcie kraju
bezrobotni Konają z głodu

(Kor. własna).

Poiroc dla bezrobotnych w woj. Bia- 
lostockiem przedstaw ia się bardzo o- 
płakanie. Na zapomogi z Funduszu 
Bezrobocia w takiej np. Ostrowi Ma­
zowieckiej bezrobotni czekają tygodnia 
mi. Pomocy doraźnej praw ie niema. 
W  Łapach po wielu awanturach wy­
płacono bezrobotnym po 3, a niektórym  
po 7 zł. za cały ozas, oraz wydano po 
40 kilo lub mniej żyta. I w tych m a­
łych Łapach sto kilkadziesiąt rodzin ko 
na z głodu. Czasami proponuje się bez 
robotnym tłuczenie kamieni lub w yrą­
bywanie lodu, gdzieś o kilkanaście ki­
lometrów od Łap, przyczem bezrobot­
ny przy tej robocie zarobić mógłby za- 
iedwie kilka złotych przecz tydzień. 
Zresztą taką pracę dają miu na 3 dni 
w miesiącu.

Kolej znowu obcina ustawicznie p ła­
ce sezonowym robotnikom kolejowym. 
Robotnicy ci zarabiali dawniej 4 . zł. 
dziennie. Obcięto im do 3,50, a pó­
źniej do 3 zł. dziennie. Obecnie zasto­
sowano obniżkę do 2 zł. 70 gr. dzien­
nie.

Cóż dziwnego, że za  tym , pięknym " 
przykładem  kolei państwowej idą prized 
siębiorcy pryw atni?

W Białymstoku lokal PPS był przez 
parę dni zajęty przez policję. Pewne­
go razu bezrobotni, których jest tu bar 
dzo wielu i którzy znajdując się w 
skrajnej nędzy, bez zasiłków — zgro­
madzali się sam orzutnie w  lokalu PP9, 
by w ybrać delegację do województwa. 
Bezrobotni domagają się: wydawania

suchego prowiantu i zapomóg zamiast 
lury, zwanej „zupką".

Po zebraniu bezrobotni wyszli za de 
lcgaoją na ulicę, by udać się pod wo­
jewództwo. Policja zaczęła ich rozpra 
szać i bić. Kilku wojskowych stanęło 
w obrom e bitych.

W ojewództwo postanowiło zastoso­
wać represję wobec PPS., k tórą uważa

1 -- r— ■ -i-i

za winną tej demonstracji bezrobot­
nych, których na ulicę wyprowadził tyl 
ko głód.

Przez parę dni obsadzono policją lo­
kal PPS. Nie pozwolono na odbywa­
nie jakichkolwiek zebrań. Interesan­
tom po załatwieniu sprawy w związ­
kach nie pozwolono zatrzymywać się 
w lokalu ani minuty.

U chw ały  ro b o tn ik ó w  „M ałopo lsk i1'
w Borysławiu

W obronie umowy zbiorow e| i w  spraw ie poparcia górników 
w zagłęb ach węglowych

Robotnicy firmy „Małopolska" zgro­
madzeni dnia 27.1.32 r. w „Domu Ro­
botniczym" w Borysławiu, po zapozna­
niu się ze stanowiskiem firmy przez 
w ystąpienie z Izby Pracodawców i po 
przeprowadzonej dyskusji w tej spra­
wie uchwalili rezolucję, stw ierdzającą, 
że na wypadek próby obniżenia płac,

Ile je szcze  je s t  żubrów  
w P o ls c e ?

Poza ogrodami zooilogicznemi w  W arsza­
w ę  i Poznaniu, żubry żyją w  Polsce na w ol­
ności w  dw óch zw ierzyńcach: w lasach 
pszczyńskich na Śląsku oraz w Białowieży.

Podług danych Państwow ej rady ochrony 
przyrody,, w  puszczy Białowieskiej jest 11 
żubrów, w  tem  tro je cieląt, urodzonych w 
ciągu la ta  r. 1931. W lasach pszczyńskich 
jes t obecnie 7 żubrów. Ponadto w ub. roku 
przyw ieziono z Poznania do Białowieży no­
w ą parę  żubrów.

Kino ADRIA PALACE
Wierzbowa 7 ■  Pocz. 4.30. 6.30, 8.30, 10.30

NAJWIĘKSZY FILM ŚWIATA

„ANIOtOWIE 
PIEKŁA"

iNa ekranie wspaniały film dźwiękowy-

„ZWYCIĘSTWO”
A lk ino

dźwięk.■ K o m e t
Chłodna 47 ■

Pocz. o 5 
Niedz. 3

N a s c e n ie  w y s t ę p y  a r t y s t ó w .

•I ATLANTIC* a S S a -S i.
A rcypikantny film

EKSPRES MIŁOŚCI
( „ 7  DNI S Z C Z Ę Ś C IA " )
NAD PROGRAM : Aktualności 

oraz rewelacyjne dodatki dźwiękowe.

Kino 
Złota 72
P. 6. 8,10 UCIECHA
Maurice Chevalier
w pięknym filmie reżyserji Lubitscha

„WESOŁY PORUCZNIK"
DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek o godz 6 wlecz. 
Niedziele i św ięta godz. 4 pp.

M I Ł J S I U
6 wlecz.

la godz. 4 pp.

JEJ EKSCELENCJA MIŁOŚĆ
z niezrównaną odtwórczynią 

roli tytułowej w osobie

A N A B E L L I
Własność SFINKS Nadprogramy

IM Marszałków. 111 
Pocz. 4, 6, 8, 10

NIEODWOŁALNIE OSTATNI DZIEŃ

Kino „ŚWIATOWID
NIEODWOŁALNIE OS

T R A D E R  H O R N
Kto tego obrazu nie widział, powi­

nien skorzystać z okazji zobaczenia te­
go w ielkiego arcydzieła.

U w a g a I Członkowie Związków Zawo­
dowych oraz Stowarzyszeń korzystają z ulg 
przy okazaniu legitymacji.

Jak p. starosta W ojciechowski przyjął delegacją obyw ateli
Obrazek z Radomska

(Kar. własna)

Przed kilkunastu dniami przybył do 
Radom ska delegat Dyrekcji Robót Pu- 
blioanych w Łodzi, p. inżynier Bohusz, 
celem wysłuchania skarg na działalność 
okręgowej elektrowni w Częstochow e, 
mającej również zasięg i na Radomsk. 
Pan -inżynier przyjmował zainteresow a­
nych w  lokalu Starostw a.

Między imnemi, zgłosiła się do niego 
delegacja mieszczan radomszczańskich, 
prow adzana przez sędziwego i pow aża­
nego w  Radomsku obywatela, p. K. W 
czasie, kiedy delegacja przedkładała p, 
inżynierowi swoją pretensję, wszedł do 
pokoju przyjęć jakiś pan i, nie przedsta­
wiając się nikomu z obecnych, zajął 
miejsce z boku.

Z początku przybyły przysłuchiwał 
się rozmowie milcząco, lecz nagle zw ra­
cając się do p. K. zaw ołał głośno: „Kto 
pan  jesteś!?" Zdziwiony obywatel przyj­
rza ł się uważnie nowoprzybyłemu i nie 
odpowiadając, podjął przerw aną rozmo­
wę. W tedy nieznany gość zwrócił się 
do innego delegata i wskazując palcem 
na p. K. zaw ołał jak poprzednio: „Kto 
on jest? On musiał być radnym!"...

Zapytany w  ten sposób delegat, po­
djął się prezentacji, no i wyjaśniło się, 
że nowoprzybyły to  sam p. starosta 
Wojciechowski (wojskowy — a jakże). 
Pan starosta jednak trafnie „odgadł". 
Istotnie, ten  o którego mu chodziło był 
długoletnim radnym w Radomsku, a na­
wet burmistrzem.

Po tej prezentacji, p, starosta wziął 
udział w  rozmowie, lecz potraktow ał 
delegację krótko i w  sposób prawdziwie 
wojskowy!

A  więc — uznał wszystkich w czam­
buł za antyrządowców, którzy rozmy­
ślnie występują przeciwko kap talistom 
belgijskim (ich bowiem) własnością jest

Proces dr. Kolnika 
we Lwowie

o oszustw o na szkodę Banku 
Gospodarstwa Krajowego

W Sądzie Okręgowym we Lwowie 
zapadł wyrok w procesie dr. Kolnika, 
oraz drugiego wspólosikarżonego Ku- 
rzera.

Wyrokiem sądu dr. Kolnik skazany 
został za popełnienie oszustwa na szko 
dę Banku Gospodarstwa Krajowego na 
trzy lata ciężkiego więzienia z zastoso­
waniem amnestji, mocą której darowa­
no mu y3 część kary. Kurzera sąd u- 
wolnił.

owa elektrownia, władnie w tym czasie, 
kiedy Rząd stara się o obce kapitały.

Prócz tego dopatrzył się p. starosta 
u delegacji jeszcze innych tendencyj. 
Oto z pewnością obecni spodziewają się 
wkrótce rozpisania wyborów do Rady

miejskiej i swoimi wystąpieniami chcą 
sobie wyrobić u mieszczan popularność. 
Ale to się panom nie uda... i t. d .i t. p.

W mieście ta  szczególna audjencja — 
wywołała liczne kom entarze..

Padł trupem na widok seksestratora!
Czytamy w „Naprzodzie":
W czw artek przed południem m. O- 

święcim poruszane zostało tragicznym 
wypadkiem, jakiemu uległ miejscowy 
kupiec, właściciel hurtowni towarów 
cukierniczych, Lichter.

Z ŻYCIA PARTJI
KONFERENCJE DZIELNICOWE

W niedzielę odbędą się doroczne konfe­
rencje dzielnicowe:

POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20) godz. 
11 rano z udziałem tow. Barlickiego.

OCHOTA (Przemyska 18). O godz. 2 pp. 
z udziałem tow. Barykl.

SEKRETARJAT WARSZAWSKIEGO O- 
KRĘGOWEGO KOMITETU ROBOTNICZE­
GO PPS w lokalu swym, Długa 19, pokój 10 
organizuje „Zabawę tow arzyską" dHa swych 
członków i w prowadzonych gości. Zabawa 
odbędzie się dnia 30 b. m. o godz. 10 wiecz.

ZEBRANIE KOŁA DRUKARZY 
P. P. S. Dnia 31 stycznia o godz. 10 i 
pół w lokalu „Robotnika" (W arecka 7), 
odbędzie się wielkie zebranie członków 
i sympatyków Koła D rukarzy P. P. S., 
na którem  tow Jan Kwapiński wygłosi 
referat o sytuacji politycznej kra(u.

Zarząd Koła

RUCH ZAWODOWY
Z ŻYCIA METALOWCÓW. Dnia 31-go 

stycznia o godz. 10 rano w sa li Związku Me­
talowców, uli. Leszno 53 odbędzie ®ię W al­
ne Zebranie członków Związku Rob. Przem. 
M etalow ego oddziel W arszaw a.

Na zebraniu zostanie złożone spraw ozda­
nie z działalności jak również dokonany 
zostanie wybór Zarządu.

W ejście za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej.

Zarząd Oddziału.

R u c h  k u l t . - r ś w  atowy
KRKS „START" urządza dziś o g, 8-ej 

wiecz. w ,A teneum "
ZABAWĘ TANECZNĄ.

Bilety po zł. 1. Goście mile widziani.

Skutkiem kryzysu gospodarczego, któ 
ry potęguje się w Polsce, dzięki „rado­
snej twórczości" — kupiec Lichter, zma 
ny -z solidności, znalazł się wobec wiel 
kich trudności finansowych.

W e czw artek o godz. 10 przed połu­
dniem zjawili się w jego hurtowni trzej 
wierzyciele z sekw estratorem  na czele. 
Na ich widok Lichter, należący do lu­
dzi wrażliwych, zachwiał się nagle na 
nogach i padł trupem na miejscu.

W ypadek ten wywołał głębokie w ra­
żenie w mieście i liczne komentarze, na 
tem at obecnej sytuacji...

Epidemja grypy 
we Lwowie

Prasa lwowska donosi o grasującej o- 
statnio we Lwowie epidemji grypy. Na 
szczęście przebieg choroby jest w  tym 
raku naogół łagodny i nie powoduje 
ona żadnych większych komplikacyj.

Kasa Chorych we Lwowie podaje, iż 
odwiedzania chorych na grypę przez 
lekarzy sięgają dziennie cyfry 700. Re­
kordowym dniem był 10 stycznia, w 
którym zanotowano 764 wypadków za­
chorzeć na grypę. W dn, 27 b. m. ilość 
zachonzeń spadlła do 635.

Z  m u z y R i
MUZYKA MECHANICZNA.

Są głosy, k tóre na filmie czy p ły tach gra­
mofonowych wychodzą źle, skrzypiąco, są 
rów nież i głosy „fonogeniczne". Do tych o- 
ctatnich należy p. Zofja Terne, k tó ra  osta t­
nio naśpiew ała dw 'e  bardzo ładne piosenki 
t  repertuaru  „Bandy”. Je s t to „Piosenka
0 Lwowie" i „Świat to tylko twoje oczy". 
Ładny głos p. Terno nic nie traci przy re­
produkcji, brzmi tak  samo czysto i dźw ię­
cznie, jak i „w oryginale".

Mira Zimińska śpiewa również na p łytach 
„Syreny", sw oją „Grubą nudę", Igo Sym — 
w esołą „Helenę". G itary haw ajskie i chóry 
są  bezkurencyjne.

Przypom nieć również należy, że „Syre­
na" nagrała szereg pieśni robotniczych: 
„Czerwony Sztandar", „Hymn młodzieży"
1 szereg innych.

zmiany kategorji, zniesiena umowy zbio 
rowej, lub wypowiedzenia robotników— 
wszyscy solidarnie staną do strajku w o- 
bronie umowy zbiorowej i wszystkich 
swo ch postulatów.

Zgromadzeni stwierdzają, że walka 
robotników węglowych o  utrzymanie 
płac i umowy jest walką wszystkich ro­
botników i na wypadek proklamowania 
tam strajku uchwalają tę walkę poprzeć 
strajkiem generalnym w przemyśle na­
ftowym.

Zgromadzeni uchwalają skupić swoje 
siły i czujność przez podwojenie sw o­
ich szeregów w organizacji zawodowej 
i politycznej P. P. S., i wszyscy przyj­
mują na siebie obowiązek zwiększenia 
swej pracy agitacyjnej na rzecz organi­
zacji.

25 osćb oskarżonych 
o przemytnictwo

p rz e d  s ą d e m  w  Stry ju
W Stryju zakończyła się wielka roz­

praw a o przemytnictwo na szkodę 
Skarbu państwa, w skutek którego 
Skarb poniósł straty , w wysokości o- 
koło 400.000 zł. Na ławie oskarżonych 
zasiadł Wolff Goldreich, oraz 24-ch 
współoskarżonych. Proces ten, kilka- 
lu  o tnie odraczany, toczył się przed tu ­
tejszym sądem praw ie od roku.

Wyrokiem sądu Goldreich skazany 
został na karę 2-ch miesięcy bezwzglę 
dnego aresztu oraz grzywnę w kwocie 
3000 zł. i poniesienie kosztów, 5 oskar­
żonych skazano na karę po 1 miesiącu 
więzienia i grzywnę po 600 zł., resztę 
uwolniono. Obronę wnosiło 8 adwoka­
tów.

ROK 1863 Dla młodz dozwol.
HURAGAN. Nowe opracowanie,wersja dźwię­
kowa. W roi. gł. ZBYSZKO SA WAN. RE­
NATA RENEE. ALEKS. ZELWEROWICZ

I CENY 
MIEJSC 
01

HOLLYWOOD l a
Pocz. w niedz. i święt. 3.30. 5.30, 7.30. 930 

w dnie powszednie 5.30. 7.30. 9.30 
Uwaga od godz. 5 na pierwszy seans na 

wszystkie miejsca 1 zł.

WIADOMOŚCI $ p o r t o
Zaszczytny wynik 

naszych hokeistów w Ameryce
Wczoraj odbył się w Ameryce 4-ty 

z kolei mecz naszych hokeistów. Pola­
cy walczyli w miejscowości Baltimore 
z czołowym amerykańskim zespołem  
tego miasta WALBROOK H. C.

Zawody przyniosły naszej drużynie 
porażkę w nieznacznym stosunku 3:4.

Co zobaczymy dz.ś 
na b o i s k a c h ?

Lokal Świtu. Godz, 10 dokończenie wal­
nego zgrom adzenia WOZPN.

A grykola. Godz. 10 zawody saneezko v* 
d la  młodzieży szkolnej.

Dolina Szwajcarska. Godz. 11.30 między- 
klubowe zawody w jeździ© figurowej. S ta r­
tują: Bidorówna — Kowaloki, Żmudzińscy, 
R udnicka — Teuer, Śniadecka—Sadowski,

Boisko Skry, Godz. 10 i 12 mecze hf bejo­
w e o m istrz kl. B M akabi — ŻASS i Skra— 
W  arsza w ianka.

Pod koniec meczu uległ groźnemu 
wypadkowi zawodnik polski MAUER, 
którego odwieziono do szpitala.

Boisko Legji. Godz. 12 mecz hokejowy o 
m istrz kl. A Legja — M arymont; godz. 10 
Legja II—M arymont II.

O środek WF. Godz. 11.30 mecze siatków ­
ki o puhar zimowy Mecze kobiece Rodzina 
W ojskowa — Przyszłość, Polonia — AZS, 
M akabi — AZS; mecze m ęskie AZS — Le­
gia, Polonia — YMCA, AZS — YMCA.

T ea tr Nowości (ul. Bielańska). Godz 20 
mecz bokserski Jordan — Legja. W alczą: 
Rochman — Żbikowski, U rkiewicz — Mro­
zowski, Koenigswein — Leukodrej. Dreiman 
— Laskowski, Borensteift — Komar, Biren- 
zweig — Buza, Rosenbaum— Szullc, W yso:- 
ki—Pluta, G arbarz—Doroba.

ZAWODY NARCIARSKIE CIWF 
W  KRYNICY.

W K rynicy na zakończenie kursu narciar­
skiego Centralnego Instytutu W F z W arsza­
wy odbyły ®ię zawody o odznakę spraw no­
ści narciarskiej, k tóre  dały  następujące wy- 
rik i: panow ie 12 km. — Czyżowski 1:03:32. 
S tartow ało  81 zawodników.

Bieg pań 8 km. 1) Małcówna 40:15, 2) Mn- 
żurkow a 40:46 Startow ało 35 zawodniczek.

R E K O R D  Ś W IA T O W Y  P O B IT Y  
W  H A L I.

W e Frankfurcie nad Menem rozegia-

no ogólnoniemieckie zawody lekkoatle­
tyczne w hali. Na zawodach tych uzys­
kano szereg doskonałych wyników, a 
rewelacją turnieju był znakomity wynik 
Hirschfelda w kuli, który osiągnął w y­
nik lepszy od rekordu światowego, wy 
pyckając 16.07 mtr.
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ HO 

KEJOWY W ZAKOPANEM.
Dziś, jutro i pojutrze odbędzie się na 

torze Komitetu Imprez Sportowych w:cl 
ki międzynarodowy turniej hokeiewy z 
udziałem drużyny Troppauer Eislauf 
Verein — Opawa, reprezentacyjnej d ru ­
żyny z Brna oraz Cracovn i Sokoła z 
K rakowa i AZS z W arszawy.

Dziś T roppauer EV gra z Crazovią w 
Krakowie.
SKŁAD REPREZENTACJI WROCŁA­

WIA NA MECZ Z WARSZAWĄ.
Na sensacyjny mecz bokserski W ar­

szawa — W rocław, który się odbędzie 
we w torek o 12 w południe w sali C o­
losseum, nasi przeciwnicy wystawiają 
następujący skład (według kolejności 
wag): Stenzel,, Urban, S :ewczyński.
Buttner, Erdmann, W enzel, Hoffman 
i Lohr.

ws' r  FILHARMONII pJ; T ..k
Punkt o godz. 8110. Koncert Orkiestr. Symfon.

Powtórzenie PREMJERY!
Największy film świata

e
P ę k ł a ”

99

Senatorska 29 
Niecata 6.K ina  SPLENDID

Najwspanialszy film sezonu

Panna-Wdówka”p. t.
» r

W roli gł urocza, złotowłosa MURIEL ANGELUS 
Na scenie wielka rew ja humoru i śpiewu 

z udziałem Lucy Messai.
Ceny miejsc niepodniesione.

POCZ. o  g o d z . 
5,15 7.15, 9.15COLOSS.UM

mary glory 
albert prejean
w  najrozkoszniejszym filmie

przygoda miłosna"99
W MAŁEJ SALI: CHaRLIE CHAPLlN

w filmie

„ Ś W I A T Ł A  W I E L K I E G O  M I A S T A "
Dla młodz. dozwol, C e n y  z ł. 1.50 i 2

K ino ­
te a t r

>’ Śniadeckich 5 
telei. 8-14-05„ Z N I C Z

Dziś na ekranie
„Niebezpieczna

Wyprawa
Na Scenie wesoła rew ja Szajka Wesołków 

pod wodzą JANUSZA ŚCIWIARSKIE60.
Wszyscy dziś do ZNICZA!
ZNICZ dla wszystkich I

II

„m ajestic"  u NAS
ro w y  św  a t 43 Początek o 2-ej

W

dźw ąkkżWy .i*m produicc|i tranc. 1931 r.
W roli głównej BRYłllD-* HELM 

AŁDRE 10U6ET i ANDRE R0ANHE
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Samobójstwo z powodu niepowodzeń finansowych
Przy ul. Granicznej 11, w mieszkaniu 

własnem na IV piętrze targnął się życie 
50-letni W iktor Goldstein, właściciel 
domu ekspedycyjnego p. f. „Comex", G. 
już od kilku dni zdradzał objawy silnego 
rozstroju nerwowego. Żona G.t podej­
rzewając coś złego, pilnowała męża. 
W czesnym rankiem, gdy żona jeszcze

Pożary
P rz y  ul. P rze jazd  5 w  lo k alu  M oszka R a- 

W inowicza n a  5 p ię trz e  z ap a liła  s ię  p o d ło ­
ga pod  p iecem , w sk u tek  n ieodpow iedn iego  
zab ezp ieczen ia  od  popieitnika. P ogo tow ie  I 
o d d z ia łu  s tra ż y , p o  pó łto rag o d zin n e j akc ji 
p o ż a r  ugasiło .

—  P rzy  ul. W ron ie j 51, w  p iw n icy  Je ry -  
h o n a  Z ajd cn b erg a  z ap a liły  się ró żn e  ru p ie ­
c ie  z  p o w o d u  w y p ad n ięc ia  isk ry  z p rz e w o ­
d u  kom inow ego, n ie  zabezp ieczonego  
dzw iczkam i. P o g o to w ie  IV o d dzia łu  s traży , 
p o  pó łgodzinnej akcji, p o ż a r  ugasiło.

—  P rzy  ul. M arsza łk o w sk ie j 48, w  lo k alu  
p o se ls tw a  g reck iego  n a  III p ię trz e  zap a liła  
się  b e lk a  i p o d ło g a  p o d  p iecem , z  pow odu 
n iezab ezp ieczen ia  p o p ie ln ik a . P ogo tow ie  III 
o d dzia łu  s tra ż y  w  p rz ec ią g u  godziny p o żar 
ugasiło , w y rąbu jąc  część  b e lk i i pod łogi, o- 
ra z  ro zb ie ra jąc  cenny  p ie c  w arto śc i 60C d o ­
laró w .

Oszczędność... 
na śniegu

W obec nader rzadkich w r. b, opadów 
śnieżnych, wydatki Zakładu Oczyszcza­
nia M iasta są dotąd minimalne, gdyż 
śnieg uprzątano w r. b. tylko kilka ra ­
zy. Tymczasem w latach ubiegłych ro ­
boty, związane z tą  czynnością, pochła­
niały do tego czasu około 1 COO.OOO zł., 
lub naw et więcej. Tegoroczna zima na­
leży, jak dotąd, do w yjątkow ych. pod 
tym względem.

D ziś  w  R a d io
9.25 —  10.00 M sza z W ilna . 10.05 —  12.10 

P ły ty  g ram ofonow e. 12.10 —  12.15 Kom un. 
P IM . 12.15 —  14.00 P o ra n e k  sym foniczny  z 
F ilharm onji W arsz . 14.00 —  14.25 „S łu ch o ­
w isk o  p raw n icze"  w  o prać . m cc. Z. N ad ra - 
tow skiego . 14.25 —  14.40 P ieśn i ludow e w 
u k ład z ie  F. Szopsk iego . 14.40— 15.00 „W  ja- 
k t sposób  p ro w ad z ić  g o sp o d ark ę  b e zn a k ła -  
d o w ą ? "  wygł. inż. W . CEmieiłecki. 15.0C —
15.15 P ie śn i w  w yk. M. P o lińsk iej - L ew ic­
kiej. 15.15 —  15.55 A u dycja  żo łn ie rsk a . 15.55 
— 16.20 P ro g ram  dila d z iec i s ta rszy ch  i m ło ­
d z ieży . 16.20 —  16.40 P ły ty . 16.40 —  16.55. 
„W alk a  z  te rm o m etrem ". 16.55— 17.15 P ły ­
ty. 17.15 —  17.30 „R uch ludności w E uro- 
r i e “ w ygł. d r. W . O rm icki. 17 30 — 17.45. 
W iadom ości p rzy jem ne i p o ży teczne . 17.45 
— 19.00 K o n cert p opo łudn iow y . 19.09— 19.25 
R ozm aitości. 19.25 —  19.40 P ły ty . 19.45 —
20.15 Słuchow isko . 20.15 —  21.45 K o n cert 
p o p u larn y . 21.45 — 22.00 K w ad ran s l i te r a c ­
k i 22.00—22.40 R ec ita l fo rtep ianow y . 22.40 
— 22.45 K om unikaty . 22.45 — 22.55 W iad o ­
m ości sp o rto w e . 22.55—23.00 P rz e rw a  23.00 
—24.00 M uzyka tan eczna .

spała, Goldstein wszedł do pokoju sub­
lokatora Chila Mordki Międzyrzeckiego, 
dyr. tow. ubezpieczeń, i zabrał z szufla­
dy biurka rewolwer. Wszedłszy do sy­
pialni, G. wystrzelił, celując w okolicę 
serca. Kula ugodziła poniżej serca Na 
miejsce przybyły karetki Pogotowia ra ­
tunkowego i prywatnego. Pierwszej p o ­
mocy udzielił lekarz Pogotowia ratun­
kowego, przewożąc desperata w stanie 
niezłym do szpitala na Czystem. Przy- 

| czyna usiłowania samobójstwa — niepo- 
j wadzenia-finansowe.

Co wyświetlają kina
A D R IA  PA LA C E: „A nio łow ie p iek ła" . 
A T L A N T IC : „E kspressem  m iłości". 
A PO LLO : „C ham ".
C OLOSSEUM : „P rzygoda m iłosna".
W  m ałej sali: „Św iatła  w ielkiego m iasta" . 
C A SIN O : .U łan i, ulani!..."
C A PITO L: „C ygańsk ie  rom anse". 
C R ISTA L: „K ról K onga".
FO R U M : „Szary  dom ".
F IL H A R M O N JA : „A nio łow ie p iek ła " . 
HO LLYW OOD : „R ok 1863" i r ew ja. 
H E L JO S: „Zbieg" o raz  do d a tk i. 
K O M ETA : „Z w ycięstw o" i rew ja.
LUX: „S kradziony  d jam ent".
M A JE ST IC : „G loria" z B rygidą Heim. 
M A SK A : „W alc m iłości".
M E W A : „M iłosny szep t no cy " i „K sięż­

n iczka  jazzbandu".
M IE JS K I: „Z d rad zieck ie  św ia tła" .
PA N : „C ygańsk ie  rom anse".
PA lfA C E: „G óry w p łom ien iach".
ROXY: „Poskrom ien ie  z łośn icy". 
SPLENDID: „P an n a  - w dów ka", 
ST Y L O W Y : „B ezim ienni b o h a te ro w ie ” . 
SO KÓŁ: „N arzeczona  z lo te rji" . 
ŚW IA TO W ID : ..T rader H orn".
TON: „D ziesięciu z P aw iak a" .
TĘCZA: „ Ja k i p ap a  tak i syn". 
TO M BO LA : „W ielkom ie jsk ie  u lice" i „P o­

sk ro m ien ie  flirc iark i" .
U R A N JA : „W ybuch w prochow ni". 
U CIECH A : „W esoły  p o ru c z n k " .
W ISŁA : „K obieta  w p łom ien iach". 
ZNICZ: „N iebezp ieczna w y p raw a".

Gęstość zaludnienia
w poszczególnych w ojew ództw ach

Na podstawie wyników ostatn ego 
powszechnego spisu ludności, Główny 
urząd statystyczny stwierdza, że w r. 
1931 na 1 km. kw. powierzchni przypa­
dało w woj. warszawskim (bez m. W ar­
szawy) 86,3 mieszkańców (w r. 1921 — 
72,1), w woj. łódzkiem 138,3 (w r. 1921 
118,4), w keleck iem  114 (98.59), w lu- 
belskiem 79,3 (67), w białostockiem 51
(40.3), w wileńskiem 44 (34,6), w nowo- 
gródzkiem 45,5 (35), w poleskiem 30,8
(20.3), w ivołyńskiem 58,3 (43,9), w po- 
znańskiem 79,6 (74,2), w pomorskiem 
66,3 (57,1), w Śląskiem 307,1 (265,9), w 
krakowskiem  131,6 (114,2), w lwow- 
skiem 110,1 (98,2), w stanisławowskiem

| 87,3 (74,7) i tarnopolskiem 97,9 (87,8)
! mieszkańców na 1 km. kw. powierzchni, 
i W ynika stąd, że Śląsk góruje nad in- 
I nemi województwami wyjątkowo wyso- 
, ką gęstością zaludnienia: 307,1 osób na 
| 1 km. kw. Terenem o najniższej w Pol- 
• see gęstości zaludnienia jest wojewódz- 
j  tw o poleskie, gdzie 1 km. kw, zamiesz- 
j  kuje zaledwie 30,8 osób, t. j. cyfra 10- 

krotnie mniejsza, niż w woj. Śląskiem. 
Powyższa najniższa u nas cyfra jest je­
dnak wyższa od gęstości zaludnienia Ło­
twy i Estonji, a w stosunku do St. Zjed- 

! noczonych jest dwa razy wyższa. Na 
i przeciętnym poziomie dla całego kraju 
i utrzymuje się zaludnienie woj. warszaw- 
I  skiego, lubelskiego, poznańskiego T sta­

nisławowskiego.

sim  pmmY
DZIŚ PO G O D A  ZMIENNA.

Dziś n a jp ie rw  pochm urno , po tem  pog o d a  j 
zm ienna. N ocą s łab e  przym rozki, dniem  tern- ' 
p e ra tu ra  nieco  pow yżej 0°. P o ry w is te  w ia­
try  zachodnie  i pó łnocno-zachodn ie .

i wczom-mej
W clu ty : D olar St. Zjcdn. 8.89.
D ew izy: H olandja 359.45; L ondyn 31.05; 

N ow y Jo rk  (kabel) 8 923; P a ry ż  35.11; P ra ­
ga 26.41; Szw ajcarja  174.17; W łochy  44 85.

Co grają w Teatrach

Koszary wojskowe
zam ias t  schronisk  dla bezdomnych

Schroniska dla bezdomnych na P o­
wązkach ulegają likwidacji. Jeden  z bu­
dynków koszarowych został już zwró­
cony władzom wojskowym, drugi będzie 
przekazany w krótkim czasie. W szyst­
kie budynki i tereny przejmuje główna 
składnica sanitarna ministerjum spraw 
wojskowych.

PASTYLKI

1 c e n *  8 0 cł?!w *  »  'K. C  N-4 ^  W

r n im h  p w a
L E C ?ifV - YPHĘ, , ANGINĄ

C RV f> S, , K®eiŁ*>*Z i  T .  -

MŁODA. INTELIGENTNA p an n a  poszu­
kuje zajęcia  sk lepow ego lub t. p. Zna go­
spodarstw o . Ł askaw e zgłoszenia p o d  .A k ­
tu alne" do redakcji „R obotn ika".

 ..

K O N fiU R S
M agistrat m. Ł ow icza n 'n iejszem  ogłasza 

konkure na posady: »
1. L ek arza  M iejskiego (D-ra m edycyny).
2. L ek arza  W eterynary jnego
Do obow iązków  L ek a rza  M iejskiego n a le ­

żeć będą: sp raw y  sa n ita rn e  m iasta, badan ie  
d z ieci w szko łach  p o w szechnych  i M ieiskiej 
Szkole H andlow ej, p ro w adzen ie  A m bttia to- 
rjum  M iejskiego, S tacji O pieki nad  M atk ą  
i D zieckiem  i P rzychodn i P rzeciw jagliczej.

Pow yższe czynności ew. m ogą być sp ra ­
w ow ane p rzez  dw uch  lekarzy .

Do obow iązków  L ek arza  W eterynary jne­
go na leżeć  będzie  p ro w ad zen ie  R zeźni M iej­
skiej i w e tery n a ry jn e  oględziny zw ierząt 
rzeźnych  p rzy  w pędzie  na targow icę.

Posady do  objęcia od zaraz.
W arunk i do  om ów ienia na m iejscu.
O ferty  na leży  sk ład ać  w M agistrac ie  m. 

Łow icza do dnia 25 lutego 193-2 r.
M A G IST R A T  m. ŁOW ICZA.

T E A T R  A TEN EU M , Dziś i codziennie  
„Dam y i H u zary " w now ej inscen izacji S te ­
fana Ja ra c z a .

T E A T R  W IELK I; D ziś o g.' 3.30 „H alka". 
F ieczo rem  „S traszn y  dw ór" .

T E A T R  NA RODO W Y grać będzie  do 
k ońca  tygodnia  s z l ik ę  S zan iaw skiego  „F o r­
tep ian".

D ziś o godz. 4 pop., p o  cen ach  zniżonych, 
„ A d w o k a t i ró że"  J .  Szan iaw skiego .

T E A T R  NOW Y. Dziś i codzienn ie  sz tu k a  
M iłaszew skiego „D rugie imię m iłości" w wy 
k o n an iu  G orczyńsk ie j, Sam borsk iego , W e ­
sołow skiego.

T E A T R  J .E T N I, Dziś i dn i n a s tęp n y ch  
b aw ić  będ z ie  k ro to ch w ilą  an g ie lską  , O rnak 
n ie  noe  po ślu b n a" w w y k onan iu  M alickiej, 
O sterw y, G rabow skiego  i inn.

D ziś o godz, 4  pop . w eso ła  kom edja  Z. 
P rzy b y lsk ieg o  „W icek  i  W aoeik".

T E A T R  PO LSK I. Dziś „V irtu ti M ilitari" .
Dziś o  godz, 3.30 pop., po  cenach  zn iżo­

nych , „E lżb ie ta , k ró lo w a  A ngiji".
P R E M JE R Ą  W  T E A T R Z E  PO LSKIM . 

N ajbliższą p rem je rą  T e a tru  P-olskiego, z k tó  
rej p e łn e  p ró b y  odbyw ają  s ię  p o d  k ierun ­
k iem  reżysersk im  A le k sa n d ra  Z elw erow icza, 
b ęd zie  g łośna sz tu k a  K a ta jew a  „D efrau d an ­
ci",

„D efraudanci", k tó ry ch  ak c ja  ro zg ry w a  
s ię  w  R osji sow ieckiej, s ą  w ybornym  d o k u ­
m en tem  w spółczesnego  życia  rosyjskiego, 
śm iało o bnaża jących  b o lączk i u stro ju  so ­
w ieck iego

R ole  ty tu ło w e  —  dw ó ch  dobro d u szn y ch  
d e frau d an tó w  so w ieck ich  —  grają : A le k ­
san d e r Z elw erow icz i S ta n is ła w  Ł apińsk i.

T E A T R  M AŁY. D ziś i codziennie  now a 
k o m ed ja  S te fan a  K icdrzyA sklego p . t. „Szczę 
ście od jutra**.

Dziś o godz. 4 p op ., po  cen ach  zniżonych, 
„D o k tó r Ju lja  Szabo".

B ANDA. K A B A R E T  KO M IKÓ W  Dziś 
i codziennie  now a rew ja  „B anda nap rzó d !"  
w k tó re j zo s ta ły  zg rom adzone najw iększe 
siły  a rty s ty c zn e  z O rdonów ną, L odą  H ala­
m ą, P ogo rze lsk ą  i re sz tą  „b andy tów ".

T E A T R  „M O RSK IE O K O ". Dziś i co­
dzienn ie  now a rew ja p . t.: „P rzez  d z iu rk ę  
od k lucza".

T E A T R  „W ESO ŁE OK O " Dziś i co­
d z ienn ie  now a rew ja  „B aw m y się  w m iłość 1 
z udzia łem  N ow ickiej Skaniecznego . W oi- 
cieszk i i Ż ab czy ń sk ieg o

T E A T R  „NOW Y A N A N A S". Dziś i co­
d z ienn ie  n cw a  a k tu a tn a  rew ja  p. t. „Pod
m aską".

Dziś 3 p rzed staw ien ia .
T E A T R  M IGNON. C odzienn ie  rew ja  w 20 

ob razach  „M ignon sza le je" . N ow ozaangażo- 
w any  zespó ł p o d  k ier. E. C zerm ańskicgo.

T EA TR  NA K R E D Y TO W E J. Dziś sz tu k a  
W ójcickiej - C hylińskiej „Tam  nad O d rą  .

BEZPŁATNY T E A T R  DLA W SZY STK ICH  
w Ł azienkach  (P o m arańczarn ia) gra o  g. 17 
tew ję  d la  dzieci p. t. „M iała  bab a  koguta 
Al. M aliszew skiego.

PODRÓŻ NAOKOŁO ŚW IA TA  W  HO L­
LYW OOD Dziś i  w e w to re k  o godz. 12.15
w T ea trz e  d la  dzieci T. O rtym a w y staw io ­
na zostan ie  opow ieść w 5 o b razach  z e  śp ie ­
wam i i tańcam i p ió ra  T. O rtym a „P odróż 
naokoło  św ia ta  P a tac h o n a  i P a ta " ,

B E N E FIS T R A M W A JA R Z Y . D ziś o  godz, 
3.30 i  18.30 Tow . M ił. S ceny  P rac . T ram  M. 
d a je  d w a  p o żeg n a ln e  p rz e d s ta w ie n ia  tra d y ­
cy jnych  P a s to ra łe k  w  inscen izac ji i reży se - 
r j:  a r t. d ram . E d w a rd a  S tryck iego .

„W Ó Z D R ZY M A ŁY " W  T E A T R Z E  
, ZNICZ". Dziś o raz  2 lu tego  o  godz. 12 w 
po ł. w  te a trz e  „Z nicz", ul. Ś n iad eck ich  5, 
o d eg ran a  zo stan ie  h is to ry czn a  s z tu k a  w 3 
a k ta ch  z  prologiem , „W óz D rzym ały".

T E A T R  N A  C H Ł O D N E J g ra  codziennie  
sen sacy jn ą  sz tu k ę  a m e ry k ań sk ą  p. t. „P an ­
n a  m łoda  z d a ch u " .

Dziś d w a  p rz ed s ta w ien ia  „ P an n y  m łodej 
i  d ach u ": o godz. 4.15 1 9.15.

CYRK. Dziś dw a  p rz e d s ta w ie n ia  o  g. 4.15 
i 8.15 w iecz. W  o b u  45 lilip u tó w  i c a ł­
k o w ity  p rogram  a tra k cy j s ty czn io w y ch  

W  p o n ied z ia łek  p re m je rą  now ego  p ro g ra ­
mu.

Najtaniej KANARKI
w WOŁOMINIE, u l. M iła 26, 

o b o k  W arszaw y ,
W A M A TO RSK IEJ HODOW LI 

. ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 7 latach hodowli 
4 dyplomami honorbwemi, 5 zło- 
teml medalami I 3 srebrneml, za 
szlachetne tu rko ty  h arceńsk ie  śp iew a­

jące  w dzień  i p rzy  św ietle . 
Sam czyki od  20— 60 zł. za leżn ie  od śp ie ­

w u. Sam iczki rasow e od 5— 10 zł. 
Na odpow iedź znaczek  pocztow y

Wielka Nagroda
C elem  ro zp o w szech n ien ia  naszego  

p rz ed się b io rs tw a  m iędzy  c zy te ln ik a ­
mi n in ie jszego p ism a, firm a n a sz a  po­
s ta n o w iła  ro zd ać  ty tu łem  wielkiej n a ­
grody  rozm aite tow ary. K ażdy  c zy te l­
nik m oże o trzy m ać

zupełnie bezpłatnie
(podług n aszy ch  w arunków ) premję 
w p o s ta c i k am g arn u  n a  ub ran ie , k o ­
stium y dam skie , b ie liznę  dam sk ą, m ę ­
ską, pościelow ą, k o łd ry  w a to w e  z e ­
gark i, in stru m en ty  m uzyczne, a p a ra ­
ty fo tograficzne... film ow e i inne 
przedm ioty w artościow e, jeżeli n ad e- 
śle p raw id ło w e  ro zw iązan ie  n in ie jsz e ­
go zad an ia

| B-z p-a-y n-e-a k-ł-cz-
K resk i n a leży  zas tąp ić  lite ram i, a b y  
o trzy m ać  p o w szech n ie  zn an e  p rz y sło ­
w ie. U dział w konkursie dla o trzy ­
m an ia  nag rody  jest bezpłatny. N iem a 
żadnego ryzyka. Niepowodzenie w y­
kluczone. R ozw iązan ie  p rosim y nam  
p iz y s ła ć  w liście , lub n a  zw ykłej 
p o cz tó w ce  z podaniem  d o k ład n eg o  a - 
d resu , n a  co W . P . o trzy m a szczegó­
ły  i n iesp o d zian k ę . P osiad am y  d u ­

żo listów  dz iękczynnych .
Polska Samopomoc W łókiennicza 
Łódź V, sk rz . p o cz t. 7. O td z . 302.

Ogłoszenia drobne
. ■ m » i » —  ■ ■ ■

Pr a c o w n i a  kraw iec- 
ko-kuśn ierska tanio  

p rz e ra b ia  fu tra ,o k ry c ia  
kostjum y. H oża 54—2,

ROBOTNICY!
Czytajcie 

sw oje  pismo 
codzienne

„ROBOTNIKA"

WILLIAM J. LOCKE. 62)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopeiówny).

A jeżeliby Diana — 'pomimo to — nie dostrzegła, 
że kochał ją i pożądał w normalny, zwykły, ludzki 
sposób — byłaby kobietą zupełnie pozbawioną in­
tuicji. Tylko... że o to w żadnym wypadku nie mo- 
żnaby posądzać Diany.

W każdym razie — powiedział jej jasno, że ma 
dość Muriel. S tarał się uspokoić swoje sumienie tern, 
że poszedł jedyną możliwą drogą, jaka mu pozosta­
ła  w tej, pożałowania godnej, sytuacji. Niech Dia­
na myśli o jego postępowaniu, co jej się żywnie po­
doba.

A jednocześnie... czy Diana była naprawdę tak 
oburzona, jak można wnosić z jej pogardliwego odej­
ścia? Słuchała go przecież, gdy trzymał jej ręce — 
i nie wyrwała mu ich w przystępie dziewczęcego 
oburzenia. Oswobodził ją sam z siebie, bez nacisku 
z jej strony. Spojrzał jej głęboko w oczy — i do­
strzegł w nich tylko pytające zdumienie, ale nie 
gniew, lub nienawiść.

Poszedł spać tej nocy, myśląc o tych wszystkich 
rzeczach. Czemu nie ma starać się „o to, aby zdo­
być ją pod własną swoją postacią, jako Buddy D ra­
ke?  Prędzej, czy później przecież — padnie ona 
w ramiona jakiegoś mężczyzny: odpowiedniego dla 
niej, lub też — nieodpowiedniego. Oto normalny 
bieg wypadków... Czemuż on nie ma być tym męż­
czyzną? Nie był przecież pokrzywdzony przeż na­
turę pod względem zewnętrznego wyglądu. A o ile 
chodzi o walory wewnętrzne... był mimo wszystko,

zasadniczo uczciwy, no... i zachowanie jego jednało 
mu serca zarówno mężczyzn, jak i kobiet. Pożądał 
Diany jak szaleniec — i ona musiała zdawać sobie 
z tego sprawę. Wobec żadnego mężczyzny — ko­
chającego gorąco kobietę — jeśli, naturalnie, nie ma 
on cech satyra — kobieta ta nie może pozostać zu­
pełnie obojętną. Musi przecież myśleć o nim w ja­
kiś specjalny, kobiecy sposób...

Zasnął pełen warjackich fantastycznych projektów. 
Nad ranem obudził się do smutnej rzeczywistości.

Przy śniadaniu czekała go nowa niespodzianka.
Tonio, który z całą gorliwością spełniał obowiązki 

wzorowego sekretarza, przyszedł do jadalnego po­
koju z poranną pocztą.

— Masz tu dwa listy — rzekł — których nie mo­
gę zrozumieć.

Były to listy od kupców, pisane z jaknajwiększym 
szacunkiem. Nie ulegało wątpliwości, że zaszło tu 
jakieś nieporozumienie gdyż dołączone były do nich 
czeki, posłane przez Buddy'ego, celem uregulowania 
rachunków, a które zwrócone zostały, jako nie po­
siadające pokrycia.

Na obu tych czekach widniał lakoniczny napis:

„Nic p o siad a  rach u n k u . Z w rócić w y staw cy".

Buddy przyjrzał im się uważnie. Był na nich jego 
zwykły, nie budzący żadnych wątpliwości, podpis: 
„Atherton Drake". Resztę wypisał Tonio na ma­
szynie. Były to czeki dla rzeźnika i piekarza. Buddy 
zwrócił je Toniowi...

Nagle wpadł mu w oczy napis u góry. Na czekach 
nie było firmy jego zwykłego banku na placu Hano­
wer ,ade — firma tej filji banku w Lothbury, E. C., 
gdzie A therton miał swój tajemniczy rachunek.

Jasnem  się stało,, w jaki sposób zaszła pomyłka.

Buddy rzucił książeczkę czekową z Lothbury do tej 
samej szuflady, w której leżała książeczka czekowa 
z banku na placu Hanower, fonio, zawsze gorliwy, 
aczkolwiek niezbyt orjentujący się sekretarz, pomy­
lił się przy wyborze książeczki, a on, Buddy, naj­
bardziej niedbały z pracodawców, podpisał się na 
czekach, nie zwracając uwagi na nazwę banku. Do 
tego punktu wszystko było jasne. Ale czemu czeki 
zostały zwrócone, jako niemaijące pokrycia, gdy 
ostatni kwit Athertona wykazywał pozostałą w ban­
ku sumę blisko tysiąca funtów?

Nie wspomniano nic o podrobieniu podpisu; po­
proś tu — „nie posiada rachunku".

W ytłumaczenie tych spraw zaniepokojonemu To­
niowi nie przedstawiało trudności. Oto... Buddy prze­
stał już dawno być klijentem banku w Lothbury i nie 
powinien był zostawić na wierzchu niezdatnej już 
na nic książeczki czekowej. Również — kupcy za- 
dowolnią się krótkiem  usprawiedliwieniem, do k tó re­
go dołączony będzie przekaz na bank na placu Ha­
nower. Tonio odszedł zadowolony.

Ale sam Buddy czuł, że znajduje się wobec zagad­
ki — i to, być może, wobec złowróżbnej zagadki.

Czy Atherton miał rachunek w banku w Lothbu­
ry  pod przybranem nazwiskiem? To mogło być je- 
dynem wytłomaczeniem. Ale dlaczego? Myśli Bud- 
dy’ego pracowały szybko. Istniał — niewątpliwie— 
bardzo bliski związek między tą  książeczką czeko­
wą a żelazną kasetką. Zagubione klucze? Czyżby 
znajdowały się one w safesie, w banku w Lothbury, 
wraz z papierami wartośoiowemi, z których dywi­
dendy wymienione były na kwitach?

Buddy skończył jeść śniadanie, przeszedł do bi- 
bljoteki i zaczął badać książeczkę czekową z banku 
w Lothbury. 

(D. c. n.).

W. J. Locke

to jest pisarz — 
wasz dobry przy­
jaciel. Da wam 
wytchnienie, chwi­
le czystych wzru­
szeń i pogodnego 
uśmiechu.

Kupujcie DZIEŁA 
W. J. LOCKE’A!
Do nabycia w każ- c 
dej księgarni.
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